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R Z A C  O A U M E R A
w obliczu decydujących rozstrzygnięć.

(O d  naszego  

Paryż, 1t>.\.33.

Sesja francuskiej Izby Deputowa

nych 'została zwołana pod hasłem 
}  rz\stąpienia do re io rm y budżetowo- 
finartsowej odoawna p rzygo tow yw a

nej p r z e z ,rz;jd. Prentjer Dakwlier,.któ
ry oczekiwał na uełrwaly kongresu w 
\ ich}-, obecnie zdecydował się na 
s k i e r o w a n i e n> a 1 e w o s w c j 
p o l i t y k  i w e w n ę t r z n e j. i co 

za tem idzie taikże zasadnicz}ch  po
stanowień swego planu re form y f i 
nansowo-budżetowej. Plan rządowy 
obliczoii } jest na uzyskanie poparcia 

: ze stronv socjalistów, gdyż w razie 
wprowadzenia do tego projektu po
st a lat ów  soc jalisfycz-nych. grupa de- 
putowanę cli S F. 1 O. nie będzie m o 
gła głosować przeciw rządowi. Rząd 
planuje więc wprowadzenie 40-go- 
dzinnego dnia pracy, monopolu han

dlu i fabrykacji jbromi, monopolu na 
import naltv i t. p. Pom im o to socja
listyczny „Populu ire ostro krytykuje 

projekt r z ą d ó w } , co po/iwaialoby na 
snucie przypuszczeń, iż grupa S. h. 
1 O. odmówi rządowa swego popar

cia. Trudno dziś antycypować w y 
padki, i przewid złoć, jatki obrót p rzy 
bierze ta sprawa w dyskusji —  nie 
jest bow iem  wyk luczonem  iż socjali

ści zmienią w  ostatnim momencie swą 
taktykę i pozostawią deputowanym 
swej grupy swobodę glosowania, co 
w yda je  się tem prawdopodobniejsze, 

że w ten sposób nie stawianoby spra
w y  na ostrzu miecza w; stosunku do 
deputowanych odłamu Renaudela.

Rządowi grozi jednak niebezpie
czeństwo także ze strony prawego 
skrzydła, na którem drolnie grupy 
dotychczas popierające rząd mogą się 
wyco fać nasktrtek zbyt lewncowej or 

Jenlacji projektu re form y budżetowo- 
ł inansowoj.

Wreszcie  rząd musi się liczyć z 
generalnym atakiem ze .strony za rów 
no praw icy  jak i socjalistów w spra
w ie s 4 a m o yv i s k a n a u c z }  c i e l i ,  
którzy prz<d kilku tygodniam i o f ic 

jalnie p o t ę p i l i  w o j n ę  ni f c-  
t y l k o  z a c z e p n ą  a l e  i o d 
p o r n ą .  Minister osiwiały do Mon/.ie 
1‘izesłał w tej spraw ie okólnik, który 
spotkał się z o twartym  sprzeciwem 
syndykatu nauczycieli. Sekretarz g e 
neralny tegoż isyndykatu o.śyyiudczył, 

że w sprawie tego okólnika zostaim 
wmiesiona interpelacja rv Izbie. T o  

stanowisko nauczycieli yyywołalo r ó -  

w-nież gw a łtowny protesl prayvicv, 

która także zapowiada interpelacje wt 

tej sprawie. Tak  w ięc z rządu jesl 
w- tym wypadku niezadowolona za
równo pra wica jak i leyyica i nie jesl 
w-yikJuczonem, że ten atak iprawico-wo- 
łew icow y  m ógłby  pociągnąć za sobą 

groźne skutki
W szystkie le kłopoty i 1 rodności, 

k lore  dotychczas za jm owały bardzo 
- y wo  sfery parlamenlarne, zostały 
obeenr usunięte yy cień naskutek 
ostatnich wydarzeń w dziedzinie po 

lityki zagranicznej. Nie ulega wątpi 
w-ości. że sprawy te wysunęły się os

tatnio ma pierwszy plan, i że yyobec 

n iezwykłego  zainteresowania jakie 
one w ywoła ły  trudno będzie Izb ie spo
kojn ie przystąpię ido obrad nad rzą
dowym  -projektem reformy finansów 

i zrównoważenia budżetu.
Poltiytka rządu na terenie genew 

skim była przedmiotem częstych ata 
ków  prasy p raw icow ej która zarzu
cała pre-m je row i Daladierow i i m in i
strowi spraw zagranicznych Paul 
Boncourow i z b y t n i ą  u «*t ę p 1 i- 
w o ś ć, posuwając się nawet do na
zywania tego stanowiska delegacji 

francuiśkiej w Genewie jako defefyz- 
mu i zdrady najbardziej żywotnych 
interesóyy Francji. Ataki prasy pra

ko resp o n d en ta ).

wicowej. a w szczególności rewelacje 
Perlinasa, po ważnie, p o d w  a ż y 1 y 

p o z y c j ę  r z ą d u .  Nie trzeba bo
wiem zapominać, że pom im y póło ic- 

ja lnych zaprzeczeń, mowa Daladiera 
yv zupełności potwierdziła tezy Per li  
naxa. Daladier przyznał bowiem, że' 
przeipmna arm ji francuskiej w m il i 
cję m iałaby nastąpić jeszcze przed 

wpływem okresu próby. Opmju pub

liczna francuska była nieco podener
wowana ustępstwami rządu w stosun

ku do Niemiec. Jest bardzo prawdo- 
podobnem, że nie pochwalały tego na- 
wel pewne sfery radykalne, które 

zacłrowyyyaly yy lej sprayyie ba rdzo 

charakterystyczne milczenie.
T }  mc z as em 11 a gt e z as'k oczyta \y s z \ 

slkich wiadomość g  decy ji n iem iec
kiej. Polityka rządu franca  .kiego, 
która dotychczas wydawała się nó:-‘ 

zwyk le  ryzykowna, a mogła nawet 
okazać się katastrofalna w  skutkach, 

wystąpiła nagle w zupełnie innem 
świetle Pom im o n iezwykle ustępliw e 

go slanowi-slka Francji, N iemcy wy
cofa ły  się z Geneyyy, nie przyjmują;: 
bardzo kor/y.dnycji propozycyj. Opi

li ja publiczna całego śwttta nie może 
więc 1 wierclzić, że nieustepltw a poli

tyka Francji dojjirowadzila do rezbi- 
cia się konferencji. \\’ręcz przeciwnie: 
N iem cy ame ponoszą oelpowiedzial- 
ność za ten krok, który n iewątp liw ie 
spotkat się obecnie z prawie jedno* 
glosnem ipotęjpieniem całego sw iata 

Ta  d e c- y z j a n i e m i e c l k a  w  z m a 
c n i a s t a n o w i s k o  r z ą d u  Da  

1 a d i e r a, któremu obecnie nie m o ż 
na będzie nic już zarzftclp, gdyż jego 
zbytnia ustępliwość yy z m ceniła jed 
nak —  coprawda dzięki n ieoczek iwa

n i )  decyzji Ńiemiec —  ,stanmv Wk o 
Francji na terenie n iiędzvnarodo 

w y in .

Nie ulega -wątpliwości, że Izba wy 
pow ie  się w sposób stanowczy w  spra
wach po lityk i zagranicznej i w od 

powiedzi na „front całego narodu me 
m ieck iego '1, który H it ler p ragn ie  w y 
tworzyć, przeciwstawi rówmież mocną 
i zdecydowaną yrolę Francji utrzyma- l 
nia pokoju. Riząd francuski .będzie iaż 
-mógł odrzucić yyszelkie dalsze targi z 
N iemcami i skończyć raz z pol.t \ ką 

ustępstw. Zw arły  front opinji publicz
nej bedzie w tem dziele tow arzysz }}  
o f ic ja lnym  reprezentantom France 

Dr. Jan Brzękowski.

M am y pew ne w ą tp liw ości co  do kon k lu z ji 
naszego kore.spundcnta. Nasuwa nam je pi"t 

sa francuska. N ie w idzim y yv n iej bow iem  

jedmoni) ślności w sjirayyie dalszego postępu 
w-ania wobec N iem iec. Organy radykalne nie 

odrzucają m yśli dalszych targóyy. Zdaje sit;, 

iż będzie lam  zawsze p rzew ażało  dążenie de 
jak iegoś z w i ą z a n i a  N iem iec, chociażby 

y\ ar,kość tych zobow iązań  byta dość problem .i 
lyczjią . Rząd francuski n ie pójdzie  zapewne 
na ustępstwa, k lóreby osłabiały sity bo jow e 

l-rancji. A le środków  na to, aby n ie dopuś
cić do „d ozb ro jen ia " N iem ców , jeżeli ci we/, 

mą na kieł, rów n ież nie użyje. K rótko ol i

w iąc, nie okupuje w tym celu ponownie Ru- 
hr\

N ic należy wręc przeceniać czynn ika Iran 
Cuskiego, j.d.o r e g u 1 a 1 o r a rozw oju  wy 

padków  w e w n ą t r / Rzeszy Chodzi racz - j 

o co innego: o stwurżenie systemu s i i e u r o 
p e j s k i c ł i ,  zdolnycli p ołożyć  tamę każde

mu ewenl w y lew ow i wrzątku niem ieckiegp 
n a z e W  11 ą 1 r z. Testis.

B A C Z N O Ś Ć !
Zarządzenie „Ćwiczebnego Pogotowia Obrony Przeciwlotniczej".

W związku z ćwiczeniami obiony przeciwlotniczej i przeciwgazowej na terenie m. Wilna 
odbędą się naloty płatowerw, pozorujące napaay lotnicze nieprzyjaciela, mające na celu 
szkolenie ludności cywilnej na wypadek wojny.

W związku z tem podaję do powszechnej wiadomości:

I
Z chwilą zbliżenia się płatowców będzie zarządzony:

„ĆWICZEBNY ALARM LOTNICZY"
O ćwiczebnym alarmie lotniczym ludność pędzie powiadomiona zapom ocą;

Puhar zdobyty przez 
polskich łiercnisutcw.

w dzień —  sygnału przez nieprzerwane długie gwizdy syren w ciągu 1 
w nocy zaś —  niezależnie od sygnału syren nastąpi jednocześne zupełne 
elektrycznego i gazowego.

2 minut,
zgaszenie światła

I I .
Z chwilą ćwiczebnego alarmu lo tn iczeg o :

N A L E Ż Y:
P. L.

2)

3)

1) Stosować się do zarządzeń Starosty, Policji Państwowej, oraz organów' O. 
i Straży Obywatelskiej, posiadających opaski kolorowe na prawem ram eniu.

2) Opuścić natychmiast ulice i place publiczne, chroniąc się do pomieszczeń uszczel
nionych publicznych, oznaczonych żółtym trójkątem, lub pokoju uszczelnionego we 
własnem mieszkaniu.

3) Pojazdy konne i mechaniczne winny się schronić w podwórzach najbliższych domów 
lub w miejscach, wskazanych przez organa policyjne i Straż Obywatelską.

4) W nocy ograniczyć światło w mieszkaniu do minimum, okna zaś szczelnie zasłonić,
by światło nie było widoczne nazewnątrz

NIE WOLNO:
Przebywać na ulicach, placach, na dachach domow i balkonów:
Prowadzić prywatnych rozmow telefonicznych z wyjątkiem wzywania pomocy straży  
pożarnych, sanitarnych i policji.
Podchodzić do mieisc wybuchu petard.

III.
Z chwilą zakończenia alarmu będzie podany sygnał:

„ZAKOŃCZENIE ĆWICZEBNEGO ALARMU LOTNICZEGO1'
Sygnał ten będzie podany zapom ocą:  

w dzień —  1 - 2  minutowego przerywanego gwizdu syren,
w nocy zaś, —  niezależnie od sygnału syren, przez jednoczesne zapalenie światła elektrycznego  
i gazowego.

Na sygnał „zakończenie ćwiczebnego alarmu lotniczego** życie w mieście powraca do 
normalnego trybu.

Winni niestosowania się do powyższych zarządzeń będą pociągani do odpowiedzialności,

Jednocześnie ostrzegam , że niewykonanie powyższych poleceń może spowodować pome- 
s enie osobistych strat materjałnych oraz wypadki zranien.

Wilno, dnia 18 października 1933 r.

(—) WACŁAW KOWALSKI
STAROSTA GRODZKI

Nowy poseł Polski w Berlinie złożył listy uwierzytelniające.
B E R L IN . (Pat). W  dii. 18 J>. m 

o godznie 11.40 -przed południem po
seł polski w Berlinie p. minister Jó
zef Lipski z ło ż } ł  liisly uwierzytelnia 
jare p. prezydentow i Rzeszy.

Z tej' okazji min. Lipski wygłosił 
na s typując, przemówienie:

RRZliMÓW IC M L  M IN. LIPSKIEGO.
Punie Prezydencie Rzeszy. Mam zaszczyt 

złoż.ye w reci W aszej Ekscelencji listy odwo  
liijące innjegu poprzednika, obecnego aniba 

sadom. Rzeczypospolitej Polskiej Alfreda  

W  ysoekiego oraz listy uwierzytelniające, na 
mocy których Pan Prezydent Rzeczypospo 

litej akredytuje innie w  charakterze posła 
nad z w yczajnego i ministra pełnomocnego 

przy W aszej Ekscelencji.

Przystępując do wykonania zaszczytnej 
misji reprezentowania Rzeczypospolitej Pol 
skiej przy rządzie Rzeszy, pragnę zapewnie 

W aszą Ekscelencję że w myśl lnstrukeyj

Krok do nawiązania stosunków dyplomatycznych 
między Rumunją a Z. S. R. R.

BI KARESZT. (Pat). Poseł runiun 
-ski w W arszaw ie  p. Cadere udzielił 
pizedstawiciel-owi dziennika „Dńni- 
neaty“  wywiadu, w k fórym  zaznaczę t 
że Ikon takt na v lazany w W arszaw ie  
m iędzy ministrem Tituleiscu a posłem 
Ow-isiejeniko stanowi p ierwszy  krok 
na drodze współpracy połitycznej i na 
wiązania stosunków dyplom atycznych

m iędzy Rumunją a ZSRR Konwencja  
o  skreśleniu naipa-stnika zawiera w so 
bie ideę status quo terytorjalnego 

W  -.prawie akcji politycznej mi- 
n.stra Trtulescu w  krajach halka ń- 
skich ośw iadczył poseł Cadere, że 
zmierza oma do stworzenia bloku 
państw wschodnio - europejskich, za 
pewniajucego pokó j i współpracę.

mego rządu dążyć będę dc rozwijania i za 

ciemnienia stosunków mięozy Polsku a Niem  

eami, i że ze swej strony nie bedę szczędził 
wysiłków w tvm względzie.

Zasady, na któryeh winien być oparty 

to/wój stosunków polsko —  niemieckich 

wyrażone przez .1. E. Pana Kanclerza Rzeszy 

wobec mojego poprzednika, a pofwierdzone 
przez rząd polski, jako odpowiadające całko 

wicie jego zasadniczemu stanowisku, będą 

dla mnie wytyezneni! w mej działalności 
na terenie Rzeszy, fasady te dla ich ugrun  

towa.nia wym agają oczywiście, ażeby społe 
ezelistwa obu państw odnosiły się wzajtm  

nie do siebie z zupełnem zrozumieniem Da  

je to pole dla przedstawicieli dyplomatycz 
nych do działalności uświadamiającej, która 

w szczególności w obecnym okresie tak sil 
nej dynamiki politycznej, jest wysoce pot 

rzebna. Sąsiadujące z .sobą Polska, i Niemcy, 
posiadają siłą rzeczy wielki splot wspólnych  

interesów, których zabezpieczenie i rozwój 
wymaga stałych wysiłków-, popartych przez 
obustronną dobrą wolę. Zadanie moje pojmii 
ję m. i., jaker polegające na uwypuklaniu  
płaszczyzn wzajemnego zainteresowania, na 

których współdziałanie z korzyścią dla obu 
stron rozwijać się może.

\V! wykonaniu powierzonej misji, do kin 

rej przystępuję z calem zrozumieniem waż 

nego zadania i odpowiedzialności, mam za 

szczyt prosie W aszą Ekscelencję i rząd Rze 
szy o udzielenie mi tego poparcia i zaufania.
• łóre są niezbędnym w arunk.em jej powo 
dzenia.

Na prztuiiówienię posia Lipskiego 
]>re7. Hiiódenburg odpowiedział

P R Z E M Ó W IE N IE  PREZYD . 
H IN D E N B l RGA.

Ranie Pośle ! Mam zaszczyt przyjąć z rąk 

Pana, równocześnie z listami odwołująceini 
pańskiego poporzednika, pismo, w którem 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej akceptuje 

Pana jako posia nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego przy mojej osobie. Z zadowo 

leniem przyjmuje do wiadomości, że Pan  

Panie Pośle, chce poświęcić wsz.Utkie swe 

siły rozwojow i slosunków miedzy naszeml 
dwoma krajami. Słusznie w.ska.zał Pan nu 
myśli. rozwinięU wobec Pańskiego poprzed 

nika przez kanclerza Rzeszy jako na pod 
stawę dalszego rozwoju polsko —  nicmict 

kich stosunkóv Rów nież i ja doceniam zna 

ozenie jakie przypada w tym względzie 
ukształtowaniu się w obu sąsiadujących pań 

slwach opinji publicznej, opartej na wzajem  
nem zrozumieniu. Niemcy będą zawsze goto 

we współpracować nad wielostronnemi zadu 
niani, wynikająeemi z tego sąsiedztwa, a 

których rozwiązanie zdolnt jest przyczynie 

się do /gudnego wvrównania naturalnych 

przeciwności oba narodów. Proszę, niech 

Pan będzie przekonany, ż( Pan w swoich  
usiłowaniach liczyć może na pełne mojp, ja  

ko leż rządu niemieckiego poparcie W yra  
żone w listach odwołujących pańskiego pop 

rzednika uprzejme życzenia Pana Prezydeu 
ła Rzeczypospolitej ała pomyślności N ie
miec i dla mnie osobiście przyjmuje ze szeze 

rem podziękowaniem, składając ze swej stro 
ny również szczere życzenia. W itam  Pana, 
Panie Pośle, serdecznie w imieniu Rzeszy.

(0

1’ uhor Gordiin-Ronneta, zdobyty przez kpi 

H yokn i poir. Rurzvńskiego na uiięd.zynaro- 
uu w viii zawodach balonów Kulistych w Chi 

cago.
..Puhar- -len. k tóry  jcyt w łaściw ie statuę, 

.przedstawia m łodego  herosa, wspartego n „-  
ganii «ia kuli i w p raw ej w górę w yciągn ię  

tej ręce, trz.ym ającego w ien iec, obejm u jący 

gondo lę  srebniiego baćonu.

Sensacyjne wspomnienia 
Puryc&isa 2 okresu wojny 

polsko-sowieckiej.
Dr. .1. 1‘uryckis b lii min. Spr Zagrań  

zamieszcza w kilku kolejnych numerach 
„Triinitasa- sw wspomnienia z okresu woj 
ny p o lk o  —  sowieekiej i pobytu Litwinów  
w \t ilnie. Oslałnio w „Trim iiasie" N r 41 
z dnia 12. 10. rb. opLsuit Puryckis swe ukia 
dy z delegatami polskimi w  sierpniu 1920 r.:

\» o.-ugiej pi,Iowie sierpnia 1920 r. pr/y 
byli do Kcwna, dwaj polscy pełnomocni* y 
z propozycjami swego rządu. Pełnomocni 
ków tych przyjąłem Zaproponowali oni mi 
eo następuje: Arm ja litewska zajmie fronl 
nad Niemnem cd Grodna na wschód i nie 
przepuści nikogo, ani Polaków ani bolszi 
wików W ojsko polskie przez front ten się 
nic posunie. Litwini trzymaliby się linji od 
N ie m i ,a r .  do granicy niemieckiej. Na ilnjl 
tej akurat arm ją litewska, słała.

Propeizyeja polsks~V ydała mi się do przy 
jęcia. W prawdzie powiat grodzieński pozo
stałby po stronie p o lk ie j, lecz cala IV Hen 
szczyzi.a byłaby po slrouic litewskiej Lfnję  
Niemna Byłoby o wieli łatwiej obronić, liii 
jakąkolwiek inną linję.

Polacy p. siadali wszelkie pełnomocnictwa 
i pre panowali podpisać odnośny układ. - -  
Polacy nie byli wtedy jeszcze pewni czy zwy
ciężą i starali się osiągnąć to, by bolszcwi 
cy nie korzystali z terytorjum litewskiego 
jako z bezy operacyjnej.

Ze względu na to że przedstawiciele poi 
scy przybyli późnym wieczorem, przeto po 
rozmowie z nimi zwolniłem ich na odpoczy 

,i ek, prosząe o przyjście nazajutrz. W  między 
czasie próbowałem narodzić się z innymi 
członkami rźądi w sprawne dalszych roko 
wań z Polakami.

Nięzajułrz w oznaijzuncj godzinie Polacy 
nie przybyli. Dowiedziałem się. że z rożka 
zu dowództwa wojskowego zostali oni aresz 
tGwani i wysłani jako szpiedzy. Dlaczego tak 
się stało? W  czem się przejawiło ich azpie 
gosłwo? Na czyj rozk.p byli oni w ysłani? —  
Dlaczego uczyniono to bez wiedzy premiera 
i min. Sppaw Zagrau ? nie udało mi się le 
go dowiedzieć. Mojem zdaniem popelnionu 
błąd wysyłając tych Polaków Sytuacja 
militarna Polski nie była jeszcze wtedy wy 
raźna Polacy byli znacznie usłęplłwsi. L iłw i 
ni mogli wtedy podpisać układ o  wiele wy 
godniejszy, niż w parę tygodni później w Su 
walkach, kiedy sukces Polski bj j  już wyraź  
ny i kiedy Pol.-ey inogli dyktować Litwinom  
swe warunki.

Doszły mnie później wieści, że w wysła 
niu przedstawicieli polskich odegrał pewną 
rolę ówczesny przedstawiciel sowiecki w 
Kownie Akseirod. Nie udało mi się iednak 
tego stwierdzić. Litewskie dowództwo woj 
skowe próbowało wledy działać samodzielnie 
i niekiedy czyniło ważne nawet posunięcia 
bez wiedzy rządu Tak up. pewnt-go razu za 
interpelował mnie przedstawiciel angielski 
zapytując dlaczego Litwini rozpoczęli natur 
eie w okolicach Suwałk i Augustowa W styd  
mi było sic przyznać, że nie o tem nie wiem. 
Odpowiedziałem więc przedstawicielowi an 
bielskiemu, że nie otrzymałem jeszcze ostat 
nich w iadoiności o w ypadkaeb. Na dalsze 
zarzuty Anglika —  eo do niezachowania 
neutralności, tłumaczyłem mu, że Suwalszczy 
znę Litwini uwużuja za swe terytorjum i n*e 
mogą tam tolerować polskiej inwazji Po roz 
mowie z przedstawicielem angielskim uda
łem sic do premjera Griniusa i dowiedziałem  
się. że on także nie nie wiedział o działa 
nia, h w-ojennyeh «  re jonie Suwałk i Augu
stowa.

Polacy złożyli skargę do Ligi Narodów, że 
Litwini nie przestrzegają neutralności i na 
nich napadaja. W Lidze Narodów  rozpoczęła 
się sprawa. Prwdsławiciclem  Litwy w Lidze 
Narodów został p rr f Ynldemaras
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na i i Pogotowie przeciwlotnicza

Falisty ornament słowiański na ceramice z XI lub XII wieku. Spalone ziarna żyta z przed
przeszło siedmiu wieków. Czy była to osada słowiańska ?

P R Z iP A D K O W E  O D K RYCIE  BE Z  
R O B O i NEGO  N A UCZ IC IE L L A .

Teren  Góry T rzyk rzysk ie j  i pobli
skich wzgórz interesował otkiawna u- 
czonych archeo logów  i historyków, 
szczególnie zaś tych, którzy badali pra 
dzie je  p lem ion słowiańskich i letto - 
litewskich. Spodziewano się bow iem  
znaleźć na nim ślady przedhistorycz
nych mieszikańców i panów obećnych 
OKolic W ilna  - w  postaci szczątków 
osiedli, lub teę  grobów. N iezbyt daw 
no, nawet, bo kilka lat temu, teren 
Góry Trzykrzysikiej • wzgórz sąsiadu 
jących  badali uczeni polscy Rezulta
ty  poszukiwań by ły  jednakże zawsze
negatywne.

Nie sprzyjało im szczęście, bo jak 
teraz w iem y na tórach  są ślady, któ 
rych poszukiwali.

O dkry ł je przypadkowo omegdaj 
bezrobotny nauczyciel ze Słonima 
p. W ik to r  Kaweck i bawiący w W iln ie  
na kuracji. Pan Kawecki miał dużo 
w o lnego  czasu, zw iedził W iln o  i oko 
lice, a UL-ciąc w ipofoliżu Góry T rzyk rzy  
sk ie j zw róc ił  uwagę na pewne właści 
’wosci terenu zacią ł rozkopswać je 
rękam i i natrafił na kawałki ceramiki 
—  oraz na c iekawe kawałki glin> i
w prrP i.

Pan Kawecki postąpił następnie
tek, ja.s. musi postępować każdy, kto 
natrafi .przypadkowo na zabytki prze;! 
historyczne. Nie rzucił dla laika mecie 
kaw yeh  kawałków  garnka, ani też nie 
ro zkopyw a ł dalei tego miejsca, —  za 
w ladom ł natomiast o odkryciu osoby 
kompetentne —  w tam wypadku st. 
asystentkę archeologjt na U. S. B. p. 
dr. Helenę Cehafc, urzędującą w Mu
zeum Archeologiczneni-U. S. B. (Zam 
kowa 11), fPszvi»zli o d k ry w c y ’ —  ,.a- 
"rh| icip adres!).

P O B IE Ż N E  ZB A D A N IE  
ODKRYCIA.

ROZR E ZU LT A T  CZĘŚC IO W E G O  
K O PANIA .

Ekspedycja o-od k ierow n ictw em  p 
dr. Cehalk rozkopała n iew ielką część 
warstwy kulturowej, natrafiając na 
nie zwykłe  zabytki.

Warstwa w  części rozkopanej za 
wierała większe skupienie kamieni 
(otoczaków). W  pobliżu leżało duże 
skupienie węgla, w  którem znalezio 
no ceramikę o falistym ornamencie,

D - r  Adolf H irschberg.

Polski Grakehus
C Y K L  A R T Y K U Ł Ó W  

O T A D E U S Z U  H O Ł Ó W C F

U kazała  s.ę odbitka książko
wa i jest do nabycia w e wszyst

kich księgarniach.

Otyli żyją krócej...
Ich  serca, ofiłożmnc w a,tą tłuszczu, pracu 

ją  z w ysiłk iem , w yczerp u ją  się i odm aw ia ją  
posłuszeństw a w cześn ie j.

O tyłość spow odow an a jest złą  przem ianą 
mait-erji o raz zaburzen iem  czynności gru czo
łów  dokrewr.ych .

T y lk o  zio ła  M agistra W o lsk iego  „D egr i 
sa “  /zawierają jo d  organ iczn y w  postaci ro 
a lin y  m orsk ie j Yahanga, k tó ry  w prow adzony 
d o  organ izm u p obudzą gruczoł tarczo-wy d i 
n a leży te j pracy, p ow odu jąc  szybkie spalanie 
n adm iernego  tłuszczu. Są one skutecznym  
środk iem  p rzec iw ko  otyłości i nie w ym aga ją  
spec ja ln e j d jety.

ZlOłdl ze znak. ochr. „DEGROSA*
D o n abyc ia  w aptekach, d rogerjach , skła

dach aipteciznych luib w  w y tw ó rn i: Magister 
W jolski, W a rs z jw a , Ztota 14.

O b jaśn ia jące broszury w ysyłam y bezp ła t
nie.

właściwym wyrobom ceramicznym  
plemion słowiańskich.

Skorupy naczyń, toczonych na ko 
le, są dość liczne. Ornament zaś fa 1 i - 
stj jest charakterystyczny ty lko dia 
plem ion ^słowiańskich. Z tych też 
w zg lędów  można snuć prz } puszczenie 
że chatę spaloną zamieszkiwali przed 
tern członkowie psady isłowiańsktcj.

Stawiamy ostrożnie przypuszcze
nie, że mam y do czynienia tu ze śla 
da.ni osad } słow iańsk ie ' z tego wzgdę 
du — • że nie zostały jeszcze przepro
wadzone dókładne badania-, które d > 
piero po zw o lą  ustalić zupełnie ścifle, 
czem jest odkryte stanowisko przed
historyczne.

Pozatem znaleziono w te i w a r
stwie: kawał stopionego bronzu, szcząt 
ki kości zwierzęcych —  prawdopodn 
bnie ptai tw a oraz dość znaczną ilość 
spalonych ziarenek żyta, które z a cii o 
wały się zadziwiająco dobrze. Jest i J  
bardzo rzadki wypadek, by ziarna 
zboża przetrwały talk długi okres cza 
su.

Na podstawie tych znalezisk moż 
na ustalić wiek, w którym osada ist
niała.

ryczną jako miastem litewskie w  poło
w ie  yyieku X IV . Osada słowiańska w 
póbliżn Góry T rzyk rzysk i" j  mogła po 
yystać w ókre.sie czasu od X I  wieku 
do X l\  . S 'iś'e jednak można umiej- 
scoyyić ją yy wieku \1 lub X I i

CZY B Y ŁA  TO W IĘ K SZ A  OSADA?

Na pytanie to oczywiście można 
dać odpoyyiedź po szczegółowem zba 
daniu terenu odkrycia.

Już teraz jednak można przypo 
szczać, że chata odkry ta należała do 
osady większej, W każdym wypadku 
.nie mogła stań-saiinotnie na szczycie 
w zgórza  —  temba rdziej,' że jak wska 
żuje polepa, była przeznaczona na 
>chronisko stałe.

Może zajść jednak wvoade(k, żj 
oprócz szczątkóyy tej chaty po znis - 
>czonej osadzie nie pozostało już żad 
nyeh innych śladów. Jak rviemy bo 
w iem  wzgórza koło <7Órv T r zy k r z y 
skiej łączyły się kiedyś z eórą Zamku 
w ą  i m ia ły  pow ierzchnię znacznie 
większą niż dziś.

znhi zpieezyć i poyyierzyć opiekę nad 
nim członkom Kola  Prehistoryków 
Studentów U. S. B., wydaijąc im odtpo 
wiecznie zaświadczenia, by  ‘w razie  
potrzeby anogli się zwrócić o pomoc 
<io władz kompetentnych Oprócz tę
gi. leren Jen będzie w najbliższej przv 
s/tości ogrodzony, a wstęp zakazali,.

Należy tu zaaipelować do wszy-sl 
kich „c iekaw sk ich " k tórzy l iy  chcieli 
obejrzeć m iejsce odkrycia stanowiska 
przedhistorycznego, że nic na ni tan ’ 
tej chw ili c iekawego nie zobaczą. T rze  
ba też ostrzec amatoróyy rozkopyyy.i 
®iia na yvlasną rękę, że nic tam cen 
nego pod względem  m ater ja lnym  nie 
znajdą, a wstęp ma to miejsce —  tern 
bardzie j grzebanie się —  będzie suro 
wto  karany yv myśl przepisów o ochro 
•nie zabytków.

4V związku z inającemi się odbyć d/i 
siaj 19 hm. ćwiczeniami lotniezo —  gazowe 
ini, wczoraj 18 bm. o godz. 8.05 zarządzone 
zostało pogotowie O. L. P. w  W iln ie. Dzięki 
sprężystym zarządzeniom kierownictwa ćwi 
czeń oraz dokładnemu przygotowaniu pla 
nu akcji w krótkim czasie, wszystkie przewi 
dziane w  planie służby znalazły się na swych 
stanowiskach. Po sprawdzeniu stanu gotowa 
śei obronnej W ilna wszystkich mających 
brać udział w akcji obronnej przeciwlotni
czej zwolniono, z tein jednak że na zarza. 
dzony dzisiaj alarm  wszyscy m ają się sin 
wić natyehmia.sl na wyznaczone odcinki pra 
cy.

Sygnał alarm owy podany będzie w  dzień 
przeciągłym gwizdem wszystkich syren w 
mieście, a. w  nocy również gwizdem sy

ren, a ponadło przez zgaszenie świateł, syg 
nał rad jo wy i ewentualnie bicie dzwonów.

Szczególnie godna podkreślenia jest pra 
ca ochotniczej straży obywatelskiej, której 
członkowie wywiązali się doskonale ze sw f 
go zadania., stając na wyznaczonych pode  
runkach.

W  związku z ćwiczeniami lotniezo —  ga 
zowemt do W iln a  przybyło szereg przedsta 
wieieli władz i LO P ę.. którzy w  przeddzień 
alarmu interesowali się stanem przygotowań 
obronnych, dzisiaj zaś śledzić będą przebieg 
ćwiczeń. II. in. przyty ł w icewojewoda war 
szawski Ołpiński, naczelniey wojewódzkich  
wydziałów wojskowych z niektórych woje 
wództw i inni.

W PRZYSZŁYM  T Y G O D N II PRACE  
W Y K O P A L IS K O W E .

ODKRYCIE  ZA B E ZPIE C ZO N O .

Plem iona .słowiańskie z jaw ia ją  się 
na terenie naszych ziem w wieku XI. 
W ilno  występuje na w idown ię  hi do

O odkryciu  został pow iadom iony 
Urząd Konserwatorski. Pain konserwa 
tor Lorentz, doceniając ogromnną war 
teść naukową szczątków osady uznał, 
że h.ren odkrycia należ % natychmiast

Oczywiście ze względu na wartość 
odkrycia roboty w } kopaJiskowe raz 
poczną isię jalkna.jprędzej. P raw dopo
dobnie naistąpi to w  przyszłym tygod 
m iu .

W  przyszłym tygodniu więc wyj as 
ni się zagadka najnowszego odkrycia 
archeologicznego dokonanego w  ser 
cu Wilna.

WłiKl. Hołubowicz.

Koniec Reichstagu?

T E R E N U

W ezera !  na teren, gdzie dokonan j 
odkrycia , udali się czonkow ie wileń 
iskiej ekspedycii archeologicznej, któ 
ra. lak czyte ln icy w iedzą w  ciągu la
ta br. prowadziła  wykopaliska przed
historyczne na terenie pow ia tów  na
szego województwa.

Pobieżne oględ 'liny nic rozkopane 
go terenu nip dały oczyw iście  dużego 
materiału jednakże pozw o li ły  zorjen- 
tować się co do charakteru zabytku.

W  głębokości 45 cmt. pod warst
w ą  numusu znajduje się w arstwa kul 
turowa grubości od 20 do 30 cint. W a r  
stwya kulturowa —  to znaczy ta, k tó
ra zawiera szczątki zabytku— składa 
się z węgla i kawałkó v gliny, zmiesza 
n ym i z n ieforem ną masą gliny. W a f  
stwa ta ma długość w  pewnem m ie j
scu przeszło 6 m etrów

Kawałk i gliny, znajdujące się w 
tej warstwie, naszą siady odcisku ja 
kiejś chropowate j pow ierzchni ‘Na 
n iektórych kawałkach ślad ten przy 
pominą odcisk pow ierzchni niedosta
tecznie obrobionego drzewTa.

Teren, na k tórym  znajduje się ta 
warstwa, jest na znaczne i przestrzeni 
płaski, a po łożony w  pobliżu rzeki W  i 
lenki na wysdkiem płaskowzgórzu 
(N ie  poda jem y dok ładnego opisu i n i 
m  w zgórza  ze w zg lędów  na bezpie
czeństwo miejsce odkrycia).

Materjał pow yższy  pozwala  przy 
puszczać, że są to szczątki chaty, ma 
jące j na warstw ie drzewa tak -waną 
polepę glinianą. Chata na jp raw dop o
dobn ie j została zniszczona przez o- 
gien na co wskazuje warstwa węgla.

PARYŻ. (Pat). Bdrliuski korespott 
dent „JournaIa“ zapewnia z dobtego 
źródła, że w kołach yiarodowo - soe 
jalistycznych istnieją tendencje prze 
kształcenia Reichstagu, obranego w 
dniu 12 listopada r. b. sia Radę Sze
fów  Rzeszy, t z w. Reiehsf uehrerrat.

Reforma ła, o ile zostanie kreali 
zowana. pociągnie za soba poważne 
konsekwencje. Rada polityczna sze
fów  Rzeszy będzie mogła uctawalie no 
w ą konstytucję, jak (również narzucie 
reformę administracji. , Reforma ta.

jak zapewniają, polegać ma na zawie 
szeniu autonomii państw związko
wych przez zniesienie odrębnych rzą 
dów tych państw i obecnych stano
wisk namiestników, czyli Staat-alte- 
rów. Nowe zjednoezonc Niemcy pod 
względem administracyjnym podzielo 
ne będą na 20 jednostek Ponadto Ra 
da Szefów Rzeszy będzie mogła m ia
nować następcę Hindenburga w razie 
jego śmierci lub też przedterminowe 
go opuszczenia urzędu prezydenta 
Rzeszy,

Hitler obejmuje tekę spr. zagranicznych
PARYŻ. (Patj. „Le MutYir* po w ta

iza ga „New York Herald“, że w rzą
dzie Rzeszy oczekiwane są zmiany. 
K mełerz Hitler ma objąć tekę spraw 
zagranicznych, Dalej zaznacza dzien

nik żf ranelerz Hitler poczynił już ja
koby kroki co do (ewentualnego spot 
kania z premjerent Daladierem Spot 
karne nastąpić ma wkrótce, choć ani 
data. ani miejsce nie są w yznaczone.

Podpisanie porozumienia prasowego 
polsko-łotewskiego.

Min. Beck w Wiedniu.
\VIE I)EN . (Pat). W e  środę po po

łudniu przybył do W iedn ia  z Genewy 
minister spraw zagranicznych Józef 
Beck. Pana ministra powitał na dwor 
cu polski cliarge d affaires radca lega- 
cy in y  Gawroński. Pan miuister zaib i 
wił w  W ledniu do wieczora, poczem 
i.dał się wT dalszą drogę do Warszawy

Zgodność poglądów 
Angljl I Francji.

PA R Y Ż . (Pat). ,Le M atin“  dow ia
duje się, że ambasador W ie lk ie j  Br\ 
tanji w czasie wczorajszej w izy ty  u 
premjera Daladier stwierdził ca łkowi 
tą zgodność pog lądów  obu rządów7 wo 
bec nowej sytuacji m iędzynarodowej, 
stworzonej prz^z wystąpienie Niemiec 
z konferencji rozbro jen iowej.

Schrony w Niemczech.
B ER LIN , (PA T ). Minister fioainów  

Rzeszy wydał zarządzenie, którego moeą 
przyznawane będą daleko idące ulgi pndat 
k< we właścicielom nieruchomości w mia 
Stach i na wsi, którzy budować będą scheo 
ny przeciwlotnicze oraz nabywać beda oujio 
wiedni sprzęt dla mieszkańców7 domu. .Świny 
wydatkowane na ten eel będą odliczane |n< 
należności pouatkowych.

Benesz w Wiedniu.
(P a t). W  dniu 18 bm. rano przy 

by l do W ied n ia  czeskosłowarki m inister spraw 
zagranicznycli Benesz. O godzin ie 11 m inister 
Benesz ztażyt w izytę  kanclerzow i DotilfihSjO 
w  i, poczem  odbyta Się m iędzy obu m ężam i sta 
nu dłuższa rozm ow a. W rozm ow ie  tej poru 
szcnio zagadnienia handlow e i polityczne.

W  godzinach połudn iow ych  dr. Benesz zło. 
ży ł w izy lę  p rem jerow i M iklasow i. O godzin ie 
18.10 min. Benesz żegnany przez kanclerza 
Dollfussa, odjechał.

Spodziewani członkowie 
Akademji Literatury.

Pism a warszawskie w ym ien ia ją  nazw iska 
n om in a łów  do  p ierw szej .siódemki członków  
inowou[worzo-nej Akadem ji L itera tury. M ają 
być nim i podobno:

Juljusz Kaden - Bandrowaki, Wacław Be 
ren t , Leopo ld  Staff , Wacław Sieroszewski, / ' 
non Przesm yck i (M in a n i ) ,  Z o f ja  Nałkowska i 
P io t r  ( ihoynowski,

Z tychże źródeł pochodzi w iadom ość, że 
1u ipierwsza siódem ka dokooptu je następują 
rych  8-niiu na pozostałe m iejsca w Akadem ji: 

Karciła Huberto  Rostmorowskieyo, Tadeu 
sza Boya Żeleńskiego, Kazim ierę l l lakow iczów  
nf, Ferdynanda Goetla , Juljusza Kleinera, W in  
centego Rzymowskiego, p ro f ,  Tadeusza Z ie 
l ińskiego i Karo la  Irzykowskiego.

Giełda zbozott o-towarowa 
I Iniarska w Wilnie.

<łu. 18 października 1938.
Za 100 kg. parytet W iln o :

Cemv tranzakcyjne: Żyto  1 stand. 093 g J  
16 —  10,10; I I  sti-nd. 063 g/l 14,30 —  14.7a. 
Jęczmień na kasze zb ierany ló.Oń —  15,7a. 
Gryka zbierana 18 —  18,65. Mąka pszenna 4(0 
A luks. 34,75 —  38,75. Mąka żytnia do 55 pro 
cent 25.25 —  26,00; ży-tnia do 65 procent 
20.25 —  22, razow a 17,25 —  17.50.

SŁUCHOWISKO
'Nowaczynski eugenlsta.

O ziem io  polska! K ra ju  u roczy  i łagodny. 
W y kołysałeś na sw e j .niwie p lem ię o go łę 
b iem  sercu.

P rzed  lat ipółtoratysiącem  z hakiean leg jo  
uiści rzym scy, p rzeb ija jąc  d rogę  p rzez pusz 

cze germ ańskie nad nurłea|i W arty , czy  O dry 

w yszli w  jedn e j ze swych w ypraw  na polanę 
zagrzebaną wśród pnsizcz. Jakież było  ich 

zd ziw ien ie  gdy m iast ponui ych ba>nbarz\ń- 
row7 z m aczugam i i rogam i żu brów  na h eł

m ach zna leźli jasno-w losycti odikryio-gło

w ycii b londynów  o łagodnem  usposobieniu, 
k tórzy  n ie  ly łko  że o zabijan iu iudizi n ie 

m ie li dokoładnego pojęcia, a le  n aw et żadn ej 

b ron i przy boku nie nosili, ty lko  brzdąkali 
w- liry.

—  A jak że  w y ży jec ie  bez k rw i roz lew u  
—  pyta ł rzym ski dow ódca

—  A pieśnią i tem  co nam  pszczoły  m io  
du do  ula same naniosą.

A p rzecież n ie tak daleko  n ie za  siódm ą, 

a za drugą rzeką, koczow ały w7o jow n icze  ple 
m iting germ ańskie.

Do nabycia w  p ierw szo rzędnych  
r ra ia zyn a rb  galanteryjnych.

RYGA. (Płit). Dzisiaj o godzinie 17 
yy sali obrad ,prez\ djum rady ininis ■ 
rów  odbył się uroczysty akt pmipisa 
nia porozumienia prasowego polsko- 
łotewski ego.

Do sławie wstępnym ministra Ses 
ikisa, szefa wydziału prasowego lo- 
tewsikiego ministerstwa spraw zagra 
m czn }  ch k tó n  podkreślił- znaczenie 
zawartego układu między prasą obu 
państw i w yraz i ł  nadzieję, że wspó ł
praca prasowa wyda najlepsze rezul 
toły w dziedzinie zbliżenia Polski i 
Ło tw y , nastąpiło podpisonie statutu 
porozum ienia przez upoważnionych 
przedstawicieli organizacyj zawodow. 
dziennikarzy dbu państw. Ze strony 
łotewskiej statut podpisali: prezes z w. 
zaw. dziennikarzy i literatów łotew 
(skich L igotnis oroz przewodniczący 
sekcji zagranicznej Eglę, y\ imieniu 
zaś stowarzyszenia prasowego Ł o tw y  
urezes D ru ia  i przewodniczący sekcj, 
zagran irzee j Vilde.

W  imieniu Związku Dziennikarz.}' 
Rzeczypospolitej Polskiej na statucie 
położy li podpisy: redaktor Mieczysław 
Obarski, red. Jozef W iniew icz.

Po  podpisaniu porozumienia kolej 
aiu zabierali głos prezes Ligotnis i D n i 
v i  oraz redaktor Mieczysław Obarski, 
p o d k re ś la ją c w a s ę  zowartego aktu i 
wyraża jąc  nadzieję, że przyczyni się 
on do zbliżenia obu narodów7.

P r zy  uroczystości podpisania aktu 
porozumienia prasowego obecni byii: 
m inister Beczkowdcz, delegat wydzia 
łu prasowego MSZ. radca Jan Librach 
oraz przedstawiciele wszystkich odła 
m ów  politycznych prasy miejscowej. 
Statut porozumienia opiera się na 
łych  samych zasadach co statuty p o 
rozumień prasow7ych poprzednio za
wartych  między Zw iązk iem  D zienn i
karzy  Rzeczypospolitej a organizacja 
mi zawodowenn dziennikarzy Bułgu- 
rji, Czechosłowacji, Estonji. Jugosłi- 
w jt  i Rnmunji.

RYGA, (PAT ). —  4V drugim dniu pobytu 
wycieczki prasowej polskiej na taj i w le, w go 
dżinach rannyeh przedstawiciele Związku  
Dziennikarzy Rzeczypospolitej udali cię m  
bratnie mogiły poległych w7 walkach o  nie 
podległość Łotwy W ieniec z białych i czer 
wonych kwiatów z wstęgą o barwach nar o 
dowycli u stóp pomnika poległych złożyii 
trzej dziennikarze z W arszawy, z W iln a  i 
z Poznania w  asyście pozostałych kolegów. 
Przy uroczystości tei obecni byli przedstawi 
ciele ministerstwa spraw zagranicznych n 
raz prasy łotewskiej.

Następnie dziennikarze polscy złożyli w* 
zytę posłowi Rzeczypospolitej Polskiej mini 
slrow i Beczkowiczowi, poczem byli przyje 
ci przez naczelnika wydziału prasowego, -ni 
nistra Seskisa który predstawił dziennikarzy 
ministrowi spraw  zagranicznych Sainaisowi.

O  godz. 14 sze* wydziąlu prasowego mini 
ster Seskis wydał śniadanie na cześć przy 
jezdnych gości i przedstawicieli prasy miej 
scowej. Podczas śniadania wygiosił przemó 
wienie minister Seskis, który podkreślając 
znaczenie i rolę prasy we współpracy pańslw

wyraził podziękowanie za gościnność i ser 
deezne przyjęcie, którego doznali dziennika 
rze łotewscy podczas ich pobytu w Polsce 

odpowiedzi na to przemówienie zabrał 
głos minister Beezkowiez, dziękując za ser 
deezne słowa, wyrażone pod adresem dzień 
nikarzy polskich i wyraził nadzieję, żc pra 
sa spetni szczytny obowiązek i przyczyni się 
do zacieśnienia przyjaznych stosunków mię 
dzy Polską a Łotwą. N a  zakończenie mini 
ster Beezkowiez wzniósł toast za pomyśl
ność i rozwój przyszłych stosunków polska 
łotewskich.

Lotnrcy polscy w Rnmunji.

Przyp, Red. Depesza w ym ien ia  dzienn ika 
rza z W iln a . Chodzi iu zapew ne o ip. Dnu 
gla. B ierze  on jednak  udzia ł w  de legac ji i.i 
ko przedstaw iciel w arszaw sk iego  „K u rje ra  
P oran n ego '4 i n ie rep rezen tu je  dzienniknr 
stwa w ileńsk iego.

Depesza P a t‘a .usiłuje nąpróżno z.aius.-o 
wać n iew ątp liw y  fakt, k tóry  jeśzdze .raz z 
naciskiem  stw ierdzam y: prasa wileńska zosta 
ls» całkowicie pominięta p rz y  zaw ieran iu  ło 
tew sko-polsk iego porozum ien ia pratSbwego.

RUiKAREiSZT. (Pat). L o ty  p oga 
zowe eskadry polskiej, wzbudziły o 
góh iy  zachwyt o lbrzym ich tłumów pu 
bliczności.

Król Karol, prezes rady ministrów, 
członkowie rządu, szef sztabu generał 
nego oraz korpus dypdoanac^ny obecni 
by li na lotnisku podczas ewołucyj. 
Płk. Rayski z łożył następnie raipoii 
królowi, przedstawia jąc mu wszyst
kich lotników, którym kór] uścisnął 
dłonie.

W  czasie banlkiatu, wydanego przez 
podsekretarza stanu lotnictwa, król 
Karol udekorował płk Ray skiego or 
d e m u  Korony Rumuńskiej II klasy,

a o f icerów  eskadry polskiej —  orde
rami K o ron }  i Gwiazdy.

Członkowie eskadry polskiej z ło
ży li  na grobie N ieznanego Żołnierza 
'umuńskiego w ien iec ze wstęgami o 
.barwach polskich.

W  kasynie wojsfkoweim odbyło się 
śniadanie, wydane na cześć lotn ików 
polskich. W  śniadaniu tem wzię li  u- 
dział: król Karol, prem jer Taira, ę/ton 
kow-ie rządu, poseł Rzeczypospolitej 
w  Bukareszcie p. Arciszewski, prezes 
M iędzynarodowej Federacji Lotn iczej 
książę Bibesco oraz poseł Cadere.

Eskadra połslka wyruszy jutro do 
V\rarsza w y .

Od tego czasu jak że  m ało histoj-ja się 

odm ien iła. I.n.ny św iatopogląd  panuje nad 
W isłą, P ilika, a i m y w Brunswicku.

Ot w eźm y roz-wtrzy-gank*. rzecizy na jp rost
szych. X. p. eugenika. c zy li e j !  gen ita!

ktoś pow ied zia ł że Poilacy zawsze b iorą  

■wzory zagraniczne, tyilko je .  u s ieb ie  w  d o 
mu griutownie do  in iepozm aii p rzerab ia ją . 
tYfiaśnie tak samo jest z eugeniką.

W Viemcz_ech d ługo leln ie  śtudja nad za 

gadn ieniem  p op ra w ien ia  rasy m a ją  się już 

ku szczęśliw em u końcow i W iad om o  już k o 

go, jak, gd zie  i p oco  sterylizow ać. T rochę 
k rzyku  i n ic będziesz psuł rasy chłopczyku . 

P rzcw iążą  kanały i basta m ó j m ały.

K ażdy przyzna, że „ z ja w is k o '4 jest conaj- 

n in iej drakońskie. Jest to  przepis, na k tóry  

się reaguje... b rr (odruch wstręitu). Jest to 

z jaw isko  barbarzyńskie. P rzypom in a  średnio 
w iecze, kiedy7 to panowała kara  obrazow a, 

k iedy iza kradzież obcinano rękę, za n ieza 

chow an ie postów  w yryw an o zęby, a za cu- 
idzołóslwa „.stawano w  timutnej k on iecz

ności karania członków , k tó rem i grzeszon o ". 

A le w led y  b y ło  za eo, tym czasem  w edług 

ipłairu h itle row sk iego  wszystko m a być „z* 
p rzyc zy n  od d-edkwe.nda iniezaileżnycb".

Bnr... jak  to dobnze, że duchow i bracia 
HiliSera w Polsce nie doszlli do w ładzy.

A jednak, a jednak  mam y pew ne poszilaki 

że w  Polsce nie byłoby- znów- tak absolutnie 

tragiczn ie. T reść jy łab y  .podobna „bu chn ię
ta4', a le  m etody b y łyb y  napew no b ard zie j 
c yw ilizow an e. ,

Oto niem a -mowy o dojściu  do w ładzy 
endeków , a już m im o lo  pew ne ta jem nice 

zaczynają  się .przedostawać do pow szechnej 
w iadom ości. W ygada ł się... Now aczyńsk i.

O to n i mnie j n i w-ięcej ty lko  zaczyna 

w a lić  kilikuszpailtowe artyku ły o... /kawie, ja  
ko... środku p rzec iw  ipłodności. K o fe ina  

pozbaw ia cech męskości fwirgl. żeńskości), 
kofe ina  eunuszy!

Teraz ju ż w iem y jak  łagodnych  m etod 

u żyw a lib y  endecy, gdy-by doszli do rządów .

tu?

Proces 6 podpalenie Reichstagu.

KTO CHODZIŁ KORYTARZE! ?
Ś W IA D K O W IE  Z M OSKW Y.

B E R LIY , (PA T ) —  Na początku dzisiej 
swej rozprawy w procesie o podpalenie Keien 
stagu, przewodniczący zakomunikował fS 
uwzględnieniu przez sąd wniosku d-ra Tei 
chertn o powołaniu szeregu świadków odwo  
dowyeli. Między innymi wezwani inają być 
również świadkowie przebywający w Mos 
kwie. Nadprokurator oświadczył, że znany 
jest sądowi adres świdaka Ahrcndta który 
ma być rzekomo autorem fałszywych infor- 
m aeyj o pożarze Reichstagu

D Y M IT R O W  N IE  DO STANIE  „B R U N A TN E J  
KSIĘGI

Przewodniczący ogłasza decyzję sądu, od 
rzucającą wniosek Dymitrowa o wręczenie 
mu egzemplarza t. zw. „Brunatnej Księgi4'. 
Określa ją  jako painflel przeciw rządowi- nic 
micckiemu. Dochodzi do wymiany zdań mię 
dzy d-rem  Tcichertcin a osk. Dy mitroe, cm —  
Dr. Teicherl wyjaśnia, że już przd procesem  
zakomunikował oskarżonemu, żc według bru 
nalnej księgi narodowi socjaliści i rząd na 
rodowo —  socjalistyczny, mieli spowodować  
względnie wykonać podpalenie Reichstagu 
Osk. Dym itrow zaznacza, że to go weale nic 
interesuje, chce on jedynie poznać fakty i 
szczegóły na eo Teichert odpowiada, że 
„Brunatna Księga44 nie zawiera wcale fak- 
tów

KTOŚ C H O D ZIŁ  PO  K O RYTARZU  
PO D ZIE M N YM .

AV czasie przesłuchania jednego z porije 
rów  Reichstagu przewodniczący zaznaczy', 
że jak  wynika z zenań tego świ/dka, inaijcr 
ja l palny wbrew  opinji prasy zagranicznej 
mógł byu przeniesiony nietylko przez kory 
tarz podziemny. Przy wejściu bowiem do par 
lamentu teczki posłów i towarzyszących mu 
osób nie były przez odźwiernych kontrolo 
wane. Następnie, jako świadek zeznaje nor 
tjer nocny pałacu prezydenta Reichstagu 
gdzie prócz ministra Goeringa mieszka dy 
rektor Reichstagu Galie i obsługa pałacu. —- 
Portjer o wybuchu pożaru zawiadomił prz" 
dewszystkiem dyr. Galie, następnie zaś pru 
skie ministerstwo spraw  wewnętrznych, gdzie 
przebywał minister Gocring

P R ZE R Y W A N E  PASKI N A  D R Z W IA C H
Świadek zeznaje dalej, że na 10 dni przed 

pożarem usłyszał w  korytarzu podziemnym, 
podlegającym jego kontroli, czyjeś kroki. —  
Przypuszczał wówczas, żc był to ktoś z prze 
łożonych kontrolujących służbę. O  tem spo 
strzeżeniu zawiadom ił dyrektora Gallego, w 
wyniku czego otrzymał polecenie ażeby 
wzmógł swą czujność i kontrolował, czy kłoś 
nocą przechodzi borytarzem. Świadek nale 
piał na framudze obu drzwi, prowadzących  
do podziemnego korytarza., niedostrzegalne 
i dobrane do koloru drzw i paseezki, które 
Otwierający drzw i musiał przerwać. Zabez 
pieczenia te, jak twierdzi świadek, były rza 
sem przerywane. Świadek przypuszcza, że zi 
sw ej loży mógł nie dosłyszeć kroków w kory 
tarzu, o ile przechodzący zdjął obuwie

O s k . Dym itrow zapytuje, ezy świadek 
myślał o słyszanych wówczas krokach w  
związku z pożarem Reichstagu. Świadek od 
powiada: Myślałem nad lem, ale kroki, prze 
zeninie słyszane, były głośne i wyraźne, a 
przecież, gdyby to byl wyrafinowany zbrod
niarz, ło  przechodząc, zachowałby się spokej 
nie i uniżałby wszelkich szmerów.

Osk. Dym itrow zapytuje, komu świadek 
bezpośrednio podlega służbowo i do jakiej 
partji świadek należy.

W  tym momencie wśród słuchaczy na 
sali powstaje wesołość Osk. Dym itrow kr/y 
ezy: To pytanie nic jest wcale śmieszne. —- 
Przewodniczący mówi: Nic do pana należy 
udzielanie nagany, pan przecież nie jesłrś 
przewodniczący.

W  tym wysoee politycznym procesie do 
puszczane bvły zawsze pytania o  przynależ 
ność partyjną. Świadek m ówi: Do korca  
1931 roku należałem do partji socjalno —  
dcmo/ratyeznej, później przeszedłem do jed 
nego ze stronnictw prawicowych

W IZYTA C JA  KORYTARZA.
Osk. Torgler wskazuje na możliwość do 

stania się jeszcze inną drogą do podziemne 
go korytarza. Przewodniczący zapowiada 
wyjaśnienie sprawy w  czasie wizytaeji kory  
tarza Osk. Torgler oświadcza, że kilkakrot 
nie w ciągu procesu twierdzono, iż w  pa

łacu prezydenta parlamentu nie było żad 
nyeh szturmowców, ani stahllielmowpów. —  
Jak mogłem stwierdzić z okna biura frakcji, 
często po kilku szturmo wców przechadzał ? 
się w ogrodzeniu pałaeu prezydeitja. Czy 
świadek wic, kto to był. Świadek ndpowia 
da, że nic podobnego nie dostrzegł i w tej 
sprawie nic powiedzieć nie może, gdyż służ 
bę pełnił tylko w nocy.

Rozprawę przerwano, a trybunał, oskar 
żeni i . broiicy udali się na wizytację kory 
tarza. Po tej wizytacji przez sąd nastąpi 
wizją lokalna dia przedstawicieli prasy.

B E R LIN ! (PA T ). —  Po w izji lokalnej 
korytarza podziemnego Reichstagu rozprawę 
wznowiono.

D A LSZE  Z E ZN A N IA
Na wstępie zeznawał świadek Adarinanu 

nocny portjer w  pałacu prezydenta Reiehsła 
gu. Świadek slwierdza, że premjcr Goering 
—  miał wartę przyboczną. Świadek zeznaje 
dalej, że prem jcr Goering przyjm ował czę 
sio osoby w mundurach formacyj liitleroe 
skich.

N a  pytanie dr. Sacka świadek zeznaje, że 
w pałacu prezydenta mieszkał niejaki dr. 
Hanfstaengcl. N a pytanie oskarżonego Tor 
giera świadek stwii rdza, że G razy robił pró 
by z paskami papieru nalepionrmi na 
drzwiach do korylarzy podziemnych oraz 
układał drewienka, na progu do wejścia, 
li;:/ ezy tiwa razy świadek stwierdził, że 
ktoś wchodzi! do podziemi, a potem wracał.

Założywszy mówi Dymitrow, żc podpala 
cze oostali się tein wejściem do Rciehslagu, 
jakżeby to było możliwe p r z y '  tak pilnem  
strzeżeniu, o jakiem mówił świadek'?

Następnie zeznaje portjer, który pełnił 
krytycznego dnia po południu i wieczorem  
służbę. Potwierdza on, że do premjera G o r 
ringa przybywali na konferencję różni przy 
wódey hitlerowscy w7 towarzystwie adjutau 
łów  w muduracb sztafetowców. N a  konfc 
reneje także przybywał również niekiedy i 
kanclerz Hitler.

Następnie przesłuchiwano komendanta, 
przybocznego oddziału sztafetowców, towa 
rzyswącyeh zawsze prem jerowi Goeringowi, 
Webera. W  dniu pożaru pełnił on służbę x

pruskiem ministerstwie spraw  wewnętrznych 
i po nadejściu meldunku o pożarze w Reich 
stagu ntrzi mai rozkaz udania się tam. Na  
miejscu otrzyme.1 on Gd komendanta Jaco 
biego polecenie przeszukania korytarzy pod 
•ziemnych Świadek nie szczi goinego nic zau 
ważył, drzw i do korytarza były zamknięte.

Jako ostaini przesłuchiwany był świadek 
Bogun, na którego zeznaniach opiera się 
przedewszystkiem oskarżenie przeciwko Po- 
powowi. Świadek krytycznego wieczora 
koło godziny 21 mial widzieć osobnika, wy 
chodzącego pośpiesznie z gmachu Reichsta 
gu, któremu dw ie stojące przy gmachu ko 
bieiy miały dawać znaki ręką. Osobnik len 
oddalił się potem szybko w  kierunku alei 
Zwycięstwa. Po przyjściu do domu świadek  
dowiedział się o pożarze w  Reichstagu. W ie  
dy powstało w nim przypuszczenie, że osob 
nik przezeń widziany mógł być podpalaczem, 
Świadek zameldował, o tem na odwacliu w  
Bramit Brandenburskiej. W  czasie konfron  
tacji, jaka nastąpiła w 3 tygoluie po poza 
rze, świadek rozpoznał do pewnego stopnia 
w Popcwow ic osob., którego widział wycho 
dzącego z Reichstagu. Obroney wskazują u/l 
rozbieżności w  zeznaniach świadka co do 
wyglądu owego osobnika o raz  szczegółów  
opisu jego ubra.nia,

OsKarżony Popow  za poś"ednietweni Siu 
macza zaznacza, że świadek poezfnit 5 od 
miennych zeznań w7 sprawie jednego tylko 
ze szczegółów, a mianowicie kapelusza, jaki 
miał mieć na sobie widziany przez świadka 
osobnik. Popow  zaznacza dalej, że przy kon 
fronla.eji wyglądał zupełnie inaczej, gd \ ż w  
ciągu 3-tygodniowego więzienia stracił na 
wadze ożoło 3 kilo naskułek grypy

PORADNIA POLSKIEGO 7RZESZ.  
L EK A R Z Y  SPECJALISTO IW
G arbarska N° 3, teł. Pf 6-58.

P^zyięcia chorych we w szystkich  
specjalnościach. Pracown ia  bak te r io 
log iczna ,  analizy, Roentgen, djatermia, 
e łek tro leczn ic tw o.  O p ła ta  za poradę  
z dniem 15 b. n zo-ta ła  ODniZ Ona do 

3 złotych.
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Mody paryskie.

Bardzo pit*kna w ieczorow a suknia ze złote j 
lamy.

Losowanie książeczek P. K. 3
Dnia 16 bni. o d ln io  się w Centrali PKO . 

w  AAOurszawie 30 o z rzędu 'losowanie ksia 
żuczek na prem jow  ane w kłady oszczędnoś
c iow e Serji I-ej.

Po zt. 1000 otrzym a ją  właściciel® nastę
pujących książeczek :

405
23.10
5504
5009
6703
7525
0478

12974
13605
13842

15081
15911
16187 '
20851
21075
22473
22901
28244
29314
30240

30782
31692
32916
33257
37432
41328
44187
4*884
45862
46227

Nagrody na III Targach 
PółnocnychJ

O negdaj odbyło  się lik w id acy jn e  posiedzę 
nie K om is ji K onkursow ej I I I  T a rgó w  P ó l.io r  
nycli M. in. z łożone zostało spraw ozdan it’ 
z działa lności K om isji. Ze spraw ozdan ia  tego 
wynika, że  \n okresie T a rgó w  przyzn an o/12 
d yp lom ów  uznapia, 23 duże m eda le izłote, 
51 m ałych  m edali zlotyich, 37 srebrnych  du 
■żych, 50 srebrflych  małych, 44 b rozow e f  56 
lis tów  pochwalnych.

aa

Wieści i obrazki z kraju
Mofodtcz&io.

MA STACJI O P IE K I Z. P  O K
Maile w w ędrów kach  swoich , m ający :h 

na celu szukanie ukrytego przed  okiem  nte 
w ta jem n iczouem  dobra, zab iegn iem y aż do 
M olodeczna?

Duże lo  m iasteczko, rozrzucone uiedhah 
w  prom ien iu  k ilku  k ilom etrów , z urzędam i 
skupionym i dokoła stacji, jest n iedogod ” ;1 
dJa życia  tow arzysk iego  ze w zględu  na duże 
oudegłości.

Na' tym teren ie działa Zw. Pr. Ob. K-> 
b ie l  ipod k ierow n ictw em  p rze w o d n ic zą 'e j 
sw o je j, p. starościny E w y O lszewskiej.

Zw iązek  p row adzi żyw ą działa lność w 
zakresie op iek i nad m atką i dzieck iem  i ru.z 
p oczą ł już akcję św ie tlicow ą

Stacja O p iek i nad M atką i D zieckiem  
m aleńka, lecz schludna ro b i m iłe wrażenie.
M atk i—.Białorusinki zapisują tu dzieci sw o 
je  chętn ie i z u fnością pow ierza ją  m aleli 
et-wa op iece lek a rza  i higjeinistki. Tych  ma 
tek  jest zw iązanych  ze Stacją 221 i ty leż dz e 
■ci w  w ieku n iem ow lęcym . Zresztą przy Sta
c j i  jest p rzychodn ia  d la  dzieci starszych.

M oże czyte ln icy  chcą się b liże j p rzy jrzeć  
m atkom  i d z ie c io m 9 Proszę popatrzeć na te 
n a jb liż e j s to jące  w  oczek iw an iu  na m leko 
i JeKaTStwa Oto uboga, lecz dziarska m !o 
da kob iecina lu li do p iers i zd row e dziecią tko 
d n ie  i ładne Ma tylko 4 m iesiące, a w yglą  la 
na starsze. T o  m aleńka W iera  -Mila higje- 
n istka  p. H ala  Plauzanka. zwana przez mat 
iki za dobroć sw o ją  ,.słoneczk iem " daje ma 
auitkiej jab łko. Tu inna matika s iedzi d z ;e 
k iem  na kolanach. D ziecko  usnęło z kropki 
m i potu na czółku. C iepło jest na Stacji, i 
ttu stoi sterana i choć m łoda jeszcze kobieta.
Jej na jm łodsza  Aniuta ma rok. A le  opróez 
n ie j  w chacie jest jeszcze  sześcioro, a w krot 
ce  p rzy jd z ie  na św ia t ósme. T ro je  najm iod- 
tszycb w ychow u je Zw iązek , a lu ma być jesz 
•cze jedno. „Dość jiui —  m ów ią  panie —  
i  M ania jeszcze  m ała i W a la  i W ła d z io  i 
Anrutka tak wątła. Basia! iNie to już będzie 
osta in i ra z ‘ ‘ . K ob iecina uśmiecha, się wsly- 
d liw ie  i ściera w ierzchem  -dłoni nos.

—  W iad om o , m ąż bezrobotny, w  domu 
s ied zi —  m ów i sąsiadka. Zd/uru oni i z. h o n

Inna kob iety  szepczą m iędzy  sobą i wy
w o łu ją  h ig jen is lk ę  za d rzw i. Bo to —  kon 
kurs czystości ogłoszony. A  nuz pani sta roś 
c in a  znagła wpadnie do którejś z nich, a tu 
i p o  tym (Boże, poża l się) obiadzie statków 
jeszcze pom yć n ie zdążą Clit i nagroda prze 
padnie. T o  żeby tak ja,koś w podlręczną porę 
p rzy jś ć  z .kontrolą, H igje.n islka uśm iecha sio 
i tkiwa głową. W idać, że m atki rozum ieją 
dob ro , jak ie  czerp ią  z te j Stacji, widać, że 
są w d zięczn e  —  w ych odzą  ,z ociąganie-n. 
jakł>\ n iechętn ie. M ają tu dob re  słowa i w i 
d ok  „S łon eczka ". W ych od zą  z otuchą N ie
k tó re  n ic  idą do domu, ale zbaczają, ż " l 
za jrze ć  do p rzedszko la  Zw . Pr. Ob. Kob 
-gdzie są ich starsze dzieci. P ó jd źm y  tani.

Izba -przestronna, pełna drobiazgu  w n ie 
b ieskich  fartuszkach. Jest i kuchnia i oh t 
św ie tlica . D ziec i są dożyw ian e  -skromnie, 
le c z  zd row o  i dostatecznie. T ak ie  zw yk ło  
m a łe  m iasteczkow e dzieci, a patrzeć, jukO 
m ądre ! Obca pani p rzyszła  -odw iedzić ochro 
tnę. T rzeba  je j pokazać, co  się umie. A le  z 
początku  itczkie b ob o  w ręczy  je j bukiet i po
w ie  bez zająkainia „p rzem ów ien ie ". H o ! ho! 
czasem  maturzysta p rzy  w ręczaniu  sztandaru 
ko-ledzc za jąk n ie  się i zaczerw ien i, a tu nie.

„Zgh jb i sełdusek ipsepełnionyic-h wdzięę": 
n o śe ią " zakończyło  bobo i dygnęło z wd.'ię- 
k iem  Brawo-! B raw a! A teraz w ierszyk i.
K ob ie ty— m atki, stojące -zlylu, nio posiadają 
s ię  z radości K toby u w ierzy ł że te mądre 
szkraby, to ich w łasne? I irusza się to i Szf. 
sta nóżika-mi i m ów i, jak  m tynkicm m iele.
An i dba, że wszyscy- pa trzą  i słuchają.
—  Sam o to  .przychodzi .do obcej pani, 
zaguąda je j  w oczy z u fnością i lak  gada, żr 
c o  n iek tóra  matka, to i oczy ociera z rado ' 
c ii N ie, co  fu m ów ić, pan i ochron iarka dziel 
n ie  się sprawia. Obca pani pow iada, że dzif. 
c i w W iln ie  nawet tylu w ie rszyk ów  nie um ie 
ją, c o  lu taj. N ie? Czyż praw da? Bąki są JJU 
chw ycone. W iln o  to tak ie ’  duiże miasto, ,« 
p a tizc ie  państwo, one się tam naw el ni.- 
pow stydzą. A obca .pani jest napraw dę za 
chw ycon a  Bo to i starsze, dzieci, co ju.z poki
w a ły  ,z przedszkolem , zaglądają p rzez okna 
d o  izb y  i s to ją  pod ścianami pragnąc w ziąć 
zrdzia w  zabaw ie A ileż g ier ,znają dlzieci.

O bok s ię  zna jdu je św ietlica, w  k tó re j 
, ro zp oczn ie  w krótce pracę .zespól -dziewcząt, 

w  k tó re j też będą dwa ra zy  w  tygodn iu  z.bi-e 
ra ły  się cz łon k in ie  zw iązku , by  p rze jrzeć  
foismi- i pody-skutowae. Zw iązek  p r o w a d z i  
O chronkę i w  Raikowie. Tam  też jest 49 d -ic  
c i D użo  jest b iedy w  M ołodeczn ie, łudzi:: 
często  nędzni i n iezaradn i i smutni a.te ja s 
na praca -dobrych kob iet oprom ien ia  ich ży 
c ie  n iespodziew anym  często u śni i echem.
M atka n ie  nmże się n ie  uśm iechać, gdy znaj 
d z i i  się w  przedszkolu . D ziecko uśinie ‘h, 
poczęty- w śród  w eso łego  grona, niesie do 
*im inej i c iem nej izby  sw o je j i n ieraz ponury 
o jc ie c  ><Jpow-ie mu nagłym , jak b y  niechęt 
n y ir  iśm iechem . Bo ten A rkad ij ta.ki b»u* ; s v - 
ny. B óg  wie, czego  ich n ie -nauczą w -tej ochro 
n ie Pańskie famaberja, -ale dzieciak zabaw 
ny, żeby je go !

...O, aobre  ręce kobiece, niech słodka la 
ska w aszego  n iezm ordow anego  dawania w i
dz jak  najp iękn ie jsze  <Ma. Pańsiw u ow-ę-c-, 
b ąd źc ie  c ierp liw e, n iezachw iane i czu jne w 
sw o jem  tw órczem  m iłosierdziu . .Sprawiłyście, 
ee b iedne d ziec i m ogą się uśm iechać. Czy I. 
n ie  jest cud? JE. K. M.

Z ooaranlczae
PROTEST POLSKI POSKUTKOAA Al..
W  ostatnich m iesiącach na pogranie.’,u 

(podsko-liiewskiem  n iem al codzienn ie no iow a 
n o  bezpraw ne prizeloly p rzez  granicę pań 
istwową litew sk ich  sam olo tów  w ojskow ych  
turystycznych , k tó re  bądź to wskutek n ie 
pom yśln ych  w arunków  atm osferycznych, 
bądź to na skutek zb łądzen ia i ;i. p. u k azy
w a ły  się mul terytorjum  polskiem . Por.!-- 
w aż p rzekraczan ie  gran icy polsk ie j przez sa 
m o io ty  litew sk ie  jc-et nic dopuszczał,nem w 
m yśl zasad m iędzynarodow ych  i tym czaso
w ych  p rzep isów  ustalonych m iędzy  Poilską 
a L itw ą , w ładze polsk ie w ystosow a ły pro 
test do rządu kow ieńsk iego. Prptest fen  w i
doczn ie  jjoskutkow ał. gdyż w  b ieżącym  mie 
iią cu  n ie  zanotoyvano p rzelatu jących  g ra a :- 
cę  po lską  siunotolów  litewskich.

Uwaga I O K A Z Y J N I #  Uwaga!
rsprzedaje się w samem mieście Nowogródku "  końcu ul. B eozkow icza (daw n iej 

G rodzieńska) stary, d ziedziczny majątek pod nazwą MT1KOPOL z trzem® dom a
mi micszkalnemi i eałkowitem gospodarskiem zabudowaniem. P rzy  sam ej siedzi 

b ie  tuż w  m ieście N ow ogródku  rozc iąga  się w  granicach ud ul. B eczkow iaza  i Ko- 
lejoyyej aż do szosy S łon im skiej i dw orca  k o le jow ego  o 1/3 kim . —  22 ha burako

w e —  pszen icznej gleby, w  tem  dwa ogrody ow ocow e, na p rzestrzen i 4 ha z 600
drzew am i ow ocow em i, dwa i .pół ha grodu w arzyw n ego, 12 ha ziem i upraw nej, 

dw a  duże rybne staw y, w zo row a  i duża pasieka, jprzytem około  300 starych  lip  i 
klonów-, .obfita studnia z b. dobrą wodą, oraz łąk i około 2 ha. Ziemia nadaje się
pod rozbudowę miasta i ogrody owocowe.

CE N Y  B AR D ZO  PR ZYSTĘ PN E .
Można pól majątku. T o  znaczy 12 ha z jedn ym  rybn ym  stawem , dom em  rniesz 

ka lnym , oborą  i gumnem Można i po hektarze, a nawet pod płacy, licząc za melr 

kwaorałowy 30— 60 gr. za leżn ie od m iejsca.
D okładnych  in fonm acyj w  każdej ch w ili udzie la  sani w łaśc ic ie l D ym itr Owczyn- 
n ikow  m b oddzia ł naszej redakcji w  N ow ogródku

Budowa pomnika Adama Mickiewicza. Medy paryskie

W an ii ik i  umowy, zawartej miądzy 
Komitetem Głównym Budowy Pom ni
ka A. Mickiewicza w W iln ie  z. art rzeź 
biarzem Henrykiem Kuną przewidują, 
że pomnik będzie całkow icie  ukończo
ny i ustawiony na wyznaczonem miei 
scu w W iln ie  w czerwcu 1935 r. Do
tychczasowy przebieg prac pozwala- 
przypuszczać, że o ile nie zawiodą 
środki finansowa1, lermin ten będzie 
dotrzymany. W  październiku ubiegłe
go roku p. Kuna przedstawił Komisji 
Odbiorczej Komitetu model w gipsie 
postaci wdes/cza naturalnej wielkości 
(okoto 1 m. 80 cm.) oraz rozpoczęte 
pierwsze płaskorzeźby w glinie. W  cią 
gu zimy ubiegłego roku p, Kuna kon 
lyiitiował prace nad płaskorzeźbami, 
które wykonywał w glinie i odlewał 
następnie w gipsie, oraz rozpoczął pra 
cę nad posągiem Mickiewicza wyso
kość' 6 m., to jest w  wymiarach, prze
widzianych, w  projekcie pomnika. 
Początkowo artysta zamierztd wy k o 
nać rzeźbę postaci do odlewu w glinie 
i gipsie, za zgodą jednak Zarządu K o 
mitetu zdecydował się przygotować 
model drewniany, ponieważ pozwala 
to na spokojniejsze i bardzie;' precyzyj 
no opracowanie rzeźby. Drewniany 
modtl po wykonaniu odlew-u w  bron- 
zie stanie się własnością Komitetu.

W sierpniu rb. Komisja Odbiorcza 
w składzie: prof. Sleńdziński, prof. La  
lewicz, prof. Breyer i dr. Lorentz 
stwierdziła, że wszystkie płaskorzeź
by w liczbie 12 są wykonane i odlane 
w gipsie, ą prace nad posągiem w 
drzewie dobiegają końca. W  tymsa- 
m ym  ■ zasir Komisja dokonała odbio 
ru pierw-szego transportu granitu z ka 
mieniołomów wołyńskich od firmy 
Czezowski i Strug. W chwili obecnej 
prawie wszystek grand, potrzebny do 
budowy, znajduje się w  Warszawie, 
granit na stopnie jest juz w- znacznej 
części obrobiony, i i/ozpoczęto kucie 
w  kamieniu pierwszych płaskorzeźb. 
Za 2 do 3 tygodni model drewniany 
posągn będzie ostatecznie ukończony, 
a w  ciągu zimy Komitet rozważy o fe r 
ty na wykonanie odlewu w bronzie.

Ponieważ ze względów1 technicz

nych -prace rzeźbiarskie i odlewnicze 
wykonywa się w  Warszawie, w iln ia
nie naogót nie mieli dotąd możności 
naocznie przekonać się, jak realnie po 
stępuje naprzód sprawa budowy1 pom 
nika. Przed kilku dniami komunikaty 
w- prasie przyniosły wiadomość o za 
miarze Komitetu przystąpienia do bu 
dowy fundamentu pod pomnik na ul. 
Mickiewicza. W  dniu 11 października 
na posiedzeniu, które odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta Maleszew 
skiego rozważono szczegółowo sprawy, 
związane z budową fundamentu, po 
czem Komisja W ykonaw cza  Kom ite
tu tącznie z zaproszonymi rzeczoznaw 
cami ustaliła kolejność robót

Ze względu na w ym iary  pomnika 
(wysokość przeszło 17 m.) fundament 
uchwalono wy-konać w  sposób jaknaj 
bardziej trwały- i uprzednio zbadać 
grunt zapomocą w-iercenia. Próbne 
wiercenie zostało już wykonane pod 
kierunkiem dyr. Jensza w  ciągu (łs! at 
nich dni. W  najb liższym czasie zqsta- 
nie oznaczony teren pod pomnik i na 
stąpi urządzt-nie objazdu oraz ogro
dzenie miejsca budowy. Trzeba przy
pomnieć, że pomnik stanie pośrodku 
obecnej jezdni na ul. M ickiewicza 
mniejwięcej u wylotu alei, prowadzą
cej do wodotrysku. Jezdnia i chodniki 
będą w  przyszłości obiegać pomnik 
dwustronnie, narazie jednak w ykona
ny będzie iy lko jeden odcinek jezdni 
i chodnika —  od strony skw-eru. No- 
wra jezdnia przebiegać będzie po tej 
stronie mniejwięcej finją obecnego 
chodnika.

Następnym etapem prac fundamen
towych będzie przełożenie rurociągu 
wodociągowego, gazowego i kabli, ska 
■sowanie kanału kanalizacyyjego i prze 
stawienie lamp elektrycznych. Wszyst 
k iP te  prace będą wykonane w  najhliż 
szych tygodniach, poczem rozpocznie 

' się budowa fundamentu. Byłoby bar 
dzo pożądane, o ile na to pozwolą wa 
runki, by fundament by ł ukończony 
przed nastaniem mrozów’ , gdyż w roku 
przyszhm  rozpocznie się montowa
nie pomnika. Ń’.

Wstrząsa iąca tragedia rodzinna.
Córkobo-ca zamordowany przez zięcia przy zwłokach ofiary.

M czoraj ra.no mieszkańcy wsi Przychody  
w powiecie oszmiańskiin poruszeni zostali 
niezwykłą tragedją jaka rozegrała się w 
rodzinie AYojeiulewiezów.

W  godzinach porannych, jeden z sąsia 
Ców posłyszał nagle docnodzące z miesik. 
W ojciu leu  iczów krzyki, poczem z domu wy
biegł. złęć Wojeiulewlcza —  Józef Gębicki 
i szybko począł oddalać się.

ZM A SA K R O W A N E  ZW ŁO K I. 
Ucieczka Gębickiego wydaja się sąsi.i 

dow i Danielowi Piotrowiczowi podejrzaną, 
wobec czego zajrzał uo mieszkania W.ojeiu 
lewieza. To co ujrzał było wstrząsające:

N a podłodze w kałuży ki wi leżała córka 
W ojoiulewicza —  26-letnia M arja Gębicka 
ze zmasakrowaną głową. Obok leżał z  i o z  
płataną czaszką je j 55-letni ojciec —  Anloni 
Wńjciiilewicz.

Krzyki przerażonego Piotrowicza zaaiar 
mowały mieszkańców wsi, którzy wkrótce 
zbiegli się na m iejsfe okropnego wypadku

PR ZYB YC IE  PO LIC JI 
O wypadku niezwłocznie zaalarinownno 

posterunek policji w Krewie, skąd odra.zu 
wysłano dwóch konnych policjantów Z 
chwilą przybycia policji zjaw ił się również 
na miejscu wypadku mąż zamordowanej Gę 
bicki, który nie odpowiadając nikomu na 
pytania, zamknął się w  stodole i zaryglował 
za sobą drzwi. To  wydało się więcej niż po 
deirzane. Sąsiedzi przy pomocy posterunko 
wych wyważyli drzw i i wbiegli do stodoły 
: kural w chwili, gdy Gębicki usiłował pi 
pełnie samobójstwo —  powiesiwszy się no 
uprzednio przymocowanym do belki szmi 
rze. Samobójcę zdjęto z pełli jeszcze z ozna 
kami życia i po zastosowaniu zabiegu sziu 
eznego oddychania doprowadzono do przy 
lomności.

Celem wyjśnienia okoliczności ponurej 
Iragedji niezwłocznie zbadano Józefa Gębie 
kiego, według zeznań którego przeDieg tra- 
gedji był następujący:

W  rodzinie AYojeiulewiezów niesnaski roz 
poczęły się tuż po ślubie M arji z Gębickim  
Pewodem  nieporozumień było niedotrzyma 
nie przyrzeczenia przez AYojeiulewieza, któ 
ry obiecał swej córce po ślubie wydzielić 
część gospodarstwa.

Kilkakrotne upomnienia, córki zbywał 
W ojciulew icz milczeniem. Wreszcie fuiaine 
go dnia M arja  Gębicka, przyszła do ojca v 
celu ostatecznego załatwienia sprawy swego 
posagu ilo czego przynaglał ją zresztą mąż.

Pomiędzy ojcem, a córką wynikła ostra 
sprzeczka w  czasie której zdenerwowany AY. 
pochwycił w ataku furji siekierę i zadat nią 
swej córce kilka etosów w głowę, skutkiem  
czego poniosła ona śmierć na miejscu.

K R W A W A  ZEMSTA.
W  chwili kiedy stary W ojeiuiew icz opr. j  

tomnial i trzymając jeszcze w  ręku okrwa  
wioną siekierę, pochylił się nad zamordowa 
ną córką, chcąc się przekonać czy jeszcze 
żyje, do mieszkania wpadł zięć jego Gębie 
ki. który mirażu zor jentował się w  sytuacji.

Pod wplj'wem  silnego zdenerwowania. 
Gębicki pochwycił jakiś ciężki przedmiot i 
uderzeniem w głowę rozbił czaszkę teściowi 
mszcząc w ten sposób śmierć żony

Przerażony swym czynem Gębicki wy
biegi z mieszkania, chcąc uciec do lasu. —  
Później jednak, namyślił się i powrócił do  
domu z postanowieniem pozbawienia, się ży 
eia przy zwłokach zamordowanej żony

Przybycie jednak posterunkowych pokrzy
żowało mu plany, wobec czego zamknął sic 
w stodole, chcąc tam swego zamiaru doku 
nać.

Aresztowanego Gębickiego odstawiono do 
więzienia powiatowego w  Oszmłanie. Polic  
ja  prowadzi dalsze dochodzenie celem stwier 
dzenia prawdziwości zeznań Gębickiego, (c).

Nlodol p łaszczyka jesiennego. Jasno-szaiv, 
ozd-abio,iiY fu terkiem .

KINA I FILMY.
MIŁOŚĆ W  AUCIE*'

(Casińo).
Nic specjaln ie nowego, ale bardzo p rzy 

jem ne, jak  tyle innych, wesołych h istory j na 
tem tle. tej samej, dobrej reżyserji .loe May a.
Z tą różn icą  ,t\Tko, że .nie w Ufie, czy  A a f'e , 
lecz w  Pathe-Nathan, w Paryżu. T yp y  i -sy 
tnaeje już trochę ograne, to samo M onte 
l.arlo, czy Nicea, piękne w idoki, luksusowe 
hotele, luksusowe kobiety, miody- lord, uboga 
panienka... no i happy (zresztą wszystko jesl 
hnppyl end. Nie brakuje kom icznych ep izo. 
dzików  z jakim ś kom icznym  buchalterem, 
k tóry w ygrał samochód, zwarjowany-m  "wiel
b icie lem  ubog ie j pan ienk i, loka jem  lo rda  etc. 
Panienką jesl Anabella, lordem  —  Murat. 
O boje coprawda n iebardzo w łaściw i w łych 
rolach. Anabella zam ało m iała okazy j do w y . 
kazania sw o jego  dość im pulsywnego uspo
sobienia, była zbyt szara i trochę saluczna 
w tej postaci M ural n iebardzo był „Io rd em " 
Zw łaszcza la scena z przyciąganiem  pask i 
od. spodni (zma/k głosu...) A le  to ju ż pew no 
berliński dow cip  Joe Maya...

Nad program  niezła kom edyjka rysunko
wa bodajże  —  Foxa. ( s k j

„TAJEM NICA  ZOO- 

(PA N ).
Sensacja, sensacja, sensacja! Cztery trupy,". 

jeden o m ało nie trup. Człow iek  z zaszytenn 
ustami, l wy.  tvgrv*v , ja d o w ite łw ęże  i zb rod 
niarz p iek ie ln ie  o żonę zazdrosny! Co za dre 
szcze! P roszę  ipańslwa! K to ma słabe nerwy, 
proszę opuścić salę!

Na pocieszenie i z łagod zen ie 'ty ch  okrop 
ności jest postać kom iczna taki Yates. czy 
jak się tam zow ie, p ijaczysko, b lagier i tchórz. 
W yob raźc ie  sobie państwo takiego w  ogro . 
dzie zoologicznym , gdzie się dzie ją  rzeczy nao- 
sam ow ite! Gdzie jad ow ite  węże sam opa* bie 
gają, gdzie k rokodylom  na żer rzuca się p ięk
ne kobiety, a boa. czy anakonda, spełnia ro lę  
mściciela dusząc w  swych splotach zb rod 
n iarza! ...

W szystko, jak  zw yk le  w  am erykańskicli 
film ach, jesl n ieco naciągnięte i dosyć ia iw o  
w ykryć jakąś n iekonsekwencję. N ie brak jed 
nakże efektów wcale ciekawych. ( s k )

Komunikacja autobusowa 
Wilno—Narocz

poda je  do  ogo lnej w iadom ości że aui r  
luisy ńa lin ji Wiln*!.— N ow o-W Ł le jka  kursu 
ją  od 16 październ ika  co pół godziny.

KLU CZ DO ZDROWIANapad rabunkowy i morderstwo w gminie
krasnimskiej.

W czoraj w łudzę śledcze miasta fclzy. Otrzymawszy negatywną odpo D -ra  D O B R Z A N S  E

LECZY

D E R M A T O L
W ilna powiadomione zostały o mor
derstwie rabunkowent popełnionern 
na terenie gminy kra.śnieńskiej pow/a 
tu mołedeezańsk/ego.

Jak wyn.ka z  meldunku av g o d z i  
nach porannyth do mieszkania jedne 
go z  gospodarzy położonej koło Kraś 
nego wsi wtargnęło dwóeh opryszków  
którzy zażądali od gospodarzy p/emę

wiedź, bandy.eJ zamordowali dwie oso 
by i zrabowawszy niewielką zresztą 
sumę pieniedzjy (37 do(i.) 'zbiegli w  
nieznany ni kierunku.

P oian iadomiona o wypadku poiie 
ja  aa' Mołodecznu' niezwłocznie zarzą 
dziła za bandytami pościg.

Bliższych szczegółów narazie brak

G O I . 
ODKAŻA

REUMATYZM, ISC H IA S. 
ARTRETYZM NEURALGjĘ. 

•ZAPALENIE NERWÓW i t.p.

RÓŻĘ, EGZEMĘ* CZYRAKI, 
W R Z O D Y ,  R A N Y  i i. p

Ż A D A Ć  W S Z Ę D Z I E
Lab . ŻER MATOŁ" Warszawa, Jerozolimska 24

K U R J E t  S  P
Pojedynek motocyklistów.

O R t a w y
Dow iadujemy się, iż w najbliższą 

niedzielę staraniem Ośrodka W  F.
odbędzie się na Pióromonc/c o godz. 
12 pojedynek motocyklowy d lYÓeh 
czołowych naszych asów, a in kinowi 
cie Klebera W . T. C. i M., z Kalinow

skim Ognisko K. P. W .
Pojedynek ten obudzi niewątpli

wie dość duże zainteresowanie.
Inłormaeje i zgłoszenia do innych 

biegów1 motocyklowych przyjmuje p. 
Kleber W elka 24, telefon 400.

Zebranie cielegatów sekrji sportowych KPW.
Kierownictwo Klubu Sportowego 

Ognisko K P W  zawiadamia, iż w sobo
tę o godz. 18 w lokalu Ogniska odbę-

dze się odprawa wszystkich kierowni 
ków sekcyj sportowych.

Obecność ko-nicezua.

W O H L M A N  SEIłZIlJJE M ECZ  
L IG O W Y .

W  'lm jbliżflią n iedzie lę  w W arszaw ie  od 
będzie  się m ą tz  L igow y  m iędzy W arszaw ian  
ikjfc a  22 p. p. z Siedlec.

Na nw<jz' 1e*i został w yznaczony jako i 
dzin p. AYohlman z W ilna.

TN R M I..I PIŁKARSKI.
W  najbliższą sobotę i niedzielę odbędzie 

się na boisku Mnkabi turniej piłkarski o pu 
Jra,r przechodni.

Z organ izow an ie  turn ie ju  jesiennego wita  
m y z radością, gdyż pogoda  jest doskonaia  
wa.rio w ięc ją  odpow iedn io  w ykorzystać.

AYezoraj w tej sprawie radzili w Ognisku 
KPA\. delegaci -poszczególnych drużyn.

t^glarze walczyli.
W  Trokach  na dystansie około  2000 m e

trów  odbyły  się ipierwsz-e i ostatnie w  tym  
isezonie regały1 żegla rsk ie  zorgan izow ane 
p rzez Ośroidlek AA1. F. i K lub Żeglarsk i p m y 
L id ze  M orsk iej.

R ogaty w ia ty  ,się doskonale. Na starcie 
zg rom ad ziło  się 22 zaw odników .

AA1 poszczegó lnych  kaitegorjnch zw yc ą- 
stw.a odn ieśli: ,

I R om anow sk i prized Bon ieck im , I I  Cze
c zo t -przed O rłow ską i w  I I I  Ikatego.ji Gosi 
kow alu  przed  AVierszyekim .

K om is ja  sęldiziowska sk ładała  się z: dyr 
Szwykows-kiego (sędzia g łów ny) kp t Ostrów 
6lkiego, Buczyńsk iego, dok tora  tan  o wic za i 
sier. K raka  z Ośrodka \A7F.

Samobójstwo studenta U.S.R.
Powiesił się w mieszkaniu swej zna|ome|

AAezoraj rano w mieszkaniu swej znajo 
mej przy ulicy Lwowskiej 11 popełni! sa.mo 
bójstwo przez powieszenie się 24-letni Lew  
Flaks —  student U S B .  (zam przy ulicy 
Kalwaryjskiej Nr. 23).

Korzystając z chwili, kiedy został sam 
w  poKoju, I laks umocował ręcznik na. kłam  
ce od drzw i i powiesił się. AV takim stanic 
znaiuzla go lokatorka pokoju, która, na wi 
dok powieszonego T\, wszczęta alarm. Nad

biegli sąsiedzi niezwłocznie zdjęli F  z pełli 
i zawezwali pogotowie ratunkowe. AATszelki 
ratunek byt już jednak spóźniony. Lekarz  
pogotowia ratunkowego stwierdził zgon.

Powodów  sam obójstwa narazie nie usta 
tono. Jak twierdzą sąsiedzi Flaks oard/O 
przejął się tem iż nie złożył egzaminu to  
miało być rzekomo powodem sai»obóistwa.

Zw łoki samobójcy przewieziono do kosł 
niey przy szpitalu Św. Jakóbd.

Pięściarze Ogniska X. P. W. 
walczą z W. K. 5.

W  piątek 20 października o godz 19 30, 
w sali Ośrodka AY. F. odbędzie się mecz 
bokserski o drużynowe mistrzostwo W ilna

Ognisko KPAA wystąpi pierwszy raz do 
walki z AAKS. AATa,lka ta zapowiada się nad
zwyczaj ciekawie, gdyż siły są równe i trud 
no po w iedzieć która z drużyn zwycięży. Ta 
Która zwycięży zdobędzie praw o do dalszej 
walki o mistrzostwo drużynowe Polski.

Ognisko KPAA zgłosiło ze swej strony 
następujących bokserów: Kentler. Gudalew  
ski. Kieller, Znamierowski. Matiukow, Po- 
likszo, Badowski i Zawadzki.

AA K. S. ze swej strony zgłosił pięściarzy 
następujących: Bagiński, Zyg, Pe l Kompow  
ski, Talko AA ojtkiewiez i Nadowski.

Boksi rzy Ogniska przed meczem musza 
załatwić formalności związane z przy-icciem 
do  PZB.

Lekkoatleci startują.
Post ano w i o-n-o w  na jbtliższą n ied zie lę  o 

godz. 12 zorgan izow ać ostatnie zaw ody lek 
koatletyczne, k tóre  odbędą s ię -na siladjonie 
O środka \\1F.

M ieć w ięc  b ędziem y tró jb ó j d rużyn ow y 
o nagrodę Ośroldika AA"F„ a> ponadto zaw o.iy 
w  ko-nkuroU'C.jiłoh pofez-Gzcgólnych.

Zgłoszen ia p rzy jm u je  do piątku w łącz
n ie p. ‘P. Kutdukis, M etropo lita lna 1. tel. 
783. AA^pisowe od zaw odnika 25 gr.

Sądzim y iż ostatni len start w zbudzi dość 
duśe zaciekaw ien ie, a na starcie sianą n a j
lepsi n-asi zaw odn icy .

Walaslewlczówna odjechała.
AYARSZAAAA (PA T ). —  AV dniu 18 frn 

wyjechała AAa I as i e wi e z. ó w n samochodem  
du Gdyni, skąd we czwartek uda się do Amc 
ryki do Cleyeląnd na statku Kościuszko. —  
Przed wyjazdem W ajasiowiezównu zloivla 
wizytę w Belwederze, gdzie wpisała się do 
księgi audjencjonainej. Pozatem przyjęta 
była przez marszałka Raczkiewicza, który —- 
jak wiadom o —  jesl prezesem Rady Organi 
zaeyjnej Polaków  Zagranicą AA a«a ‘ewiezów  
na podziękowała p. marszałkowi Raczkiewi 
czowl za opiekę Ila.dj podczas pobytu w Pol 
sec

Wilno bocf gazem.
Jakże zupełnie inaczej u n aszego . sąsiada 

z zachodu Znane z gazdl wypadki, kiedy nad 

n iektórem i • m iastam i unosiły się chmury 

śm iercionośnego gazu, świadczą w ym ow n ie  

o tem, że państwo to pow ażnie patrzy w  

p rzyszłość i w ie co  czyn i n ieco fa jąc  się p rze  J 

zaznajom ien iem  swych obyw ateli z grozą 

zab ija jącego  gazu. T o  jest m ądre: w yp ró b o 

wać jakość gazu na ludziach i zmusić icb 

do obrony, now iem , proctml w ypadków  śm ier 

telnyćli i procent ocalałych, pow ie dop iero  

o is lo ln c j wartości ataku i obrony.
AA Polsce niedośe pow ażn ie  tę sprawę się 

traktuje. Cóż bow iem  znaczą próby spraw 

dzania s iły  i wartości gazów , jeśli są d oko
nywane na zdychających  koniach, bezpań

skich psacli i bezdom nych kotach'?... albo, 
cóż znaczy taka obrona przed n iew innym  

łzaw iącym  gazem ?
A jednak, m oże w Polsce jest w łaśnie le 

p iej pod tym  względem , niż u groźnych , m ąd

rych sąs iadów  z zachodu... że się stosuje 1 ik 
łagodne środki... Bo cała rzecz w  tem, że trze

ba m ieć wyobraźn ię. AA ielką i bujną w y 

obraźnię... Taką właśnie, jaką ze wszystkich 
krajów  i p row incy j, posiadam y m y w iln ianie, 

najw iększą.
AATilno pod znakiem  napadu gazowego. 

(Czemu D yrekcja  K. P. nie zorgan izow ała  

pi ciągów specjalnych do AA ilna —  pociągów  

„dancing— ga z" —  na w idow isko ).

Jedni są w  panice —  takim to nic nie p j-  

mogłly' artyku ły uspakajająco we wszystkich 

gazetach: ży ją  jeszcze pod wrażen iem  akcji 

P. N. (człow iek  n ie  jest p ew ien  ani dnia, ani 

god zin y ); d rudzy z entuzjazm em , ladośc ią  go 
tują się do niedopuszczenia łzaw iącego gazu 

do oczu i mieszkań. O ostatnich —  pisać n ie 

warto —  pew nie z Galicji.
O gółem : AAThnanie znacznie m niejszym

k< szfem będą mieć to samo, co H am burczycy.
Już wczorajsza atm osfera  na mieście da 

wała poczucie w ielk ich  zdarzeń.

AA' p iekarniach zabrakło  chicha Okna 
dziwn ie upiększone paskami papierku AA o.'- 

skow i z puszkami blaszanemi, czyli z to rb a 

m i na piersi, (T yp  m aski an g ie lsk ie j), AA’ o tn i 
urzędów, inni panow ie z opaskam i: czerwono- 

sine, błękitne, żółte, b iało-żólte, białe. Grup

ki żo łn ierzy —  po czlerech, pięciu —  jeden 

w hełm ie niem ieckim .
AA" podw órzu  Banku Ziem skiego aulo po

żarne pod gazem.
Gaz na ustach wszystkich; tró jkąty sa

m o lo tów  w  pow ietrzu .
Jednem słowem , zarządzenia jak ie  od paru 

ty godni wiszą na bram ach zostały w  5 proc. 

wypełn ione.
Ćw iczenie się uda —  jedni ze strachu, 

drudzy z p rze jęc ia  się w ażnością  chw ili, 0 6 - 

tatni, jeśli do ich oczu dostanie się gaz — 

zachow ają się w zorow o. O to iy lk o  chodź:.

AAr jednymi ze sch ronów  m a być zorgamizo 

wany bridge. ( B— 0

Opaski biernej obrony C p L.
Dziś na ulicach W ilna  u jrzym y 

AA iele  osóli cywilnych, m ających Kolo 
royve opaski na ramiuniu z literami O 
P. L. (Obrona Przec iw  Lotnicza). O- 
paski te oznaczają funkcje, jakie p e ł
nią te olsołty \v dzisiejszych ćw icze
niach.

A  m ian ow ic ie
Osolby posiadające b/ałe opaski są 

rozjemcami. Noszą je także przedsta- 
yyiciele prasy.

Biało - niebieskie opaski ma sztab 
akcji O. P. L.
* Biało - czerwone —  komendanci 
poszczególnych odcinków  akcji O. 
P . L.

- Czat no -czerwone - służba tech 
ńiczna

jfółtc —  służba łącznikowa. (h )

Urzędy ł szkoły bęoą czynne
AV dniu d zis ie jszym  na teren ie m iasta 

wiszystkic szikoły, u rzędy państwowe i sam o
rządow e bedą czynne inorm ataie. U c zn io w e  
szkół ś redn ich  i pow szechnych w ezm ą u 
dzia ł w pogadankach  i odcz.ytacti p ośw ięco 
nych  gazowmictw u.

R A D J 0
W JLN O . '

CZAAAARTEJK, dinia 19 październ ika 1933 r.
7.00: Czas. G imnastyka. M uzyka. D z ien 

n ik poranny M uzyka. Chwiiika gospodar
stwa dom 11.30 Rrzcg-Iąd prasy. AYiad, o 
eksporcie. Kom unikat. Gzas. M uzyka. D zien 
n ik  poranny-. 12.35: I I  poca-nek szkolny a 
F iliiarm oinji. * 14.00: Kom . m eteor 1 ’ 2.>: 
■Program dzieiriiy . 15.30 G iełda roin. 15.40: 
K oncert dla m łodz ieży  (p łyty ). 16.10: M uzyka 
lekka.. 16.40: „P raca  instruktork i w ie js k ie j"  
—  odczyt. 16.55- Sonaty (m az.^pow .). 17.50- 
U tw ory W aw rzyń ca  Czereśńiew skiego zw 
■zbiorku „P rze m ia n y " recytu je Tadeusz B y i 
ski 18.00- „N a  d rodze  du b ogac tw a " —  
odczyt. 18.20: Słuchow isko (,Chop in “ ). 19.53: 
Skrzynka pocztow a  Nr. 265‘ ‘ —  listy radjts 
s łuchaczów  om ów i AAitold H u lew icz, dyr 
p rogram ow y. 20.10: P rogram  na piątek. 
20.15: O dczyt akilualny. 20.30: D zienn ik  w ie 
czorny. 20.40: Koncert 21.00 Skrzynka tech 
n iczna 21,15: Sport. —  21,25: D. c. kon
certiu. 22,45: M uzyka taneczna. 23,00: Kon i 
m eteor. 23,05: M uzyka lan.

P IĄ T E K , dnia 20 październ ika  1933 r,

7,00 —  7,55: Czas. Gimnastyka. M uzyka 
D zienn ik  poranny. M uzyka. -Chwilka gosp. 
dom . 11.30: P rzeg ląd  prasy W iad . o  ckspur 
<de. Czas, Koncert. Dzicnnk połudn. K om . 
m eteor. D. c. koncertu. 15,25: P rogram  dziea  
ny. 15,30: G iełda ro ln icza. 15,40: K oncert ka 
m era ln y (p łyty ). 16,40: Ą ń  się d z ie je  w- AA ii 
■nie" —  pogad. 16.55: K on cert sofistów  17,50 
„S aba łow e gadk i". 18.00: .Now e odk ryc ia  na 
Zam ku G rodzieńsk im 1* —  odczyt. 16.20 A,u 
zvka lekka. 19.05: Ze spraw  litew sk ich . 19 20 
Rózmai.t 19.25: Fe lje ton  aktualny, 19.49- 
■Program na sobotą. 19,45: D zienn ik  w ieczó r 
ny. 20,00: Pogad m uzyczna. 20,15: K on cert 
sym fon iczny’ z F ilharm  AATarsz. 21,00: ,.P 
sarz —  R ob o tn ik " —  fe lj. wygł. dr T . Boy- 
Żeleński, 21.15: D. c. koncertu . 22.40: AAGaJ. 
sport. 22,30: M uzyka taneczna. 23,00: K om  
m eteor. 23,05: M uzyka tameczna.

« JR  I O  T  R O N
nojtorsze \amp<Ą/'
radiouuena świecie
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W ia tr  —  wschod.ni
'Jend ha r cmi. —  wzrost

U-w jgi: chm urno, m glisto.
>

O Y Ż U  R Y  A P  T E  K.

Dziś w nocy dyżuru ją następujące ap te 
ki

Paka —  Anto-kolska 54, S iek ierżyńsk iego
—  Zarzeoze 20, Sokołow sk iego  —• Tyzenhau- 
zowsk i  róg  T a rgow e j, Spantyra —  Leg jono- 
n a , Zasiawskiego —  N ow ogródzka , Z a ją c z
kow sk iego  —  W ito ldow a .
O raz W ańkow icza  ul. P iłsudskiego, Jundziiła
—  róg M ick iew icza  i 3 M aja, Szyrwiaidta — 
N iem iecka.

M IE J S K A
—  Z prądu stałego nu zm ien n y .,Do W il

na p rzyb y ł transport kab li, sprow adzonych  
p rzez e lek trow n ię  m iejską dla uskutecznię 
n ia  zam ierzonych  robót nad pnztiprow adze
n iem  części m iasta z prąau  stałego na znden 
n y . R ob o ty  te, na k tórych  zatrudn ien ie znaj 
d z ie  p rzesz ło  '00  bezrobotnych , rozpoczną 
s ię  w  połow  ie p rzyszłego  tygodn ia. Punktem  
w y jśc iow ym  robót będzie  zb ieg u lic  J. sl.i 
s ińsk iego  i S ierakow sk iego gdzie ustaw iony 
został transform ator betonow y d la zasilan i i 
w  p rąd  e lek tryczn y  ca łe j tej dzie ln icy, a 
w ięc : u lic M ick iew icza , Portow e j, 3 M aja, .1 
Jasińskiego, S ierakow sk iego i p rzy ległych  
Po  zakończeniu  robót w tej d z ie ln icy  ana’ o 
giczne prace pod ję ie  zostaną w  okolicach  a.’ . 
Subocz.

—  I l o ś ć  a b o n e n tó w  zw iększa s ię ,  ceny nie 
z m n i e j s z a j ą  się. M imo ■wygórowanej ta rv f v 
e lek trycznej ilość abonentów w ileńsk ie j elek 
traw ili m ie jsk ie j stale wzrasta i obecnie 
p rzek racza  już c y fr ę  20,000. —  Zjaw isk .)
to w p ierw szym  rzędzie  p rzyp isać na leży koti 
sekw entn ie rea lizow an e j p o lityce  budow la 
nej, w draża jące j się w  przerab ian iu  dużych 
m ieszkań na małe, na k tó re  wciąż jeszcze w 
W iln ie  odczuwa się s ilny p op y t Pozatm .i 
zgłasza się moc ca łk iem  nowych  abonen lów . 
co  dow odzi, iż św iatło e lek tryczne naw et 
na przedm ieściach  przestaje  ju ż  być luksu 
oem, a staje  się potrzebą  nawet warstw  naj 
b iedn iejszych . R zecz prosta, że wprost ab i 
neniów idzie  w  parze ze zw iększonem i wpł\ 
wam i do kas m iejsk ich  i .tu staje się znowu 
aktualną sprawa obn iżen ia cem prądu. — 
Niestety, jak zdoła liśm y p o in fo rm ow ać  się, 
pud tym względem  sytuacja nie uległa żad 

m r j  zm ianie i nadal n iem a realnych podstaw  
d a  m yślenia , źe w inajfoiliźszyni czasie akcja 
-fusły-iucyj p racow n iczych  i zw iązków  loka 
łorSkich p row adzona z dużem nakładem  eni.r 
g ji —  zostam e uw ieńczona p ozy tyw n ym  efek 
tem,

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z Ę * .
—  Ze Zw . P ra cy  Oby «  at. K o b ie t .  Zrze 

szen ie W o jew ód zk ie  Zw iązku  P racy  O b yw a
te lsk ie j K ob iet w W iln ie , organ izu je  w  dn 
od 20 do 25 październ ika rb Kurs Z ie lar 
ski pod k ierow n ictw em  p. p rof. M uszyńskie
go  i p ro f. S trażcw icza
•Kurs obejm u je naukę suszenia. ‘ zb ieran ia i 
rozpozn aw an ia  z ió ł leczn iczych

W yk ła d y  odbyw ać się będą w  zakładzie  
fa rm akogn ozji w  kołb-gjum  im. Józefa P ił 

^ u d sk iego  (ul. O b jazdow a N r 2j w god z i
nach od 17 dk) 21

Opluła za  Kurs wynosi 3 zł,, dła Ozło-n 
lun Z w iązsu  bezpłatn ie •

Zapisy p rzy jm u je  kamet/urja Zw iązku (ul. 
Maętedlouska .Nr 3)5 m. 1).

Ze w zględu  na m ożliw ośc i ro zw o jow e  zie 
larstwa na ziem iach naszych, pożądanem  jest 
tak najliczn ie jszy  udzia/ w Kursie,

*
Z powodlu ćwi czehnego alarm u lo tn ic ze 

go, zebran ie dyskusyjne Zw iązku  P racy  Oby 
watelsk ie j iKotnet nie odbędzie, się, zostało 
przesun ięte na 26 bm. (czw artek ) na którem  
p. A p o lon ja  D om in ik iew iczow nu  w yg łos i od 
rzyt p. t. .R eform a Szkoły P o lsk ie j1*. P o  zą 
lek o* godz 7 w ieczorem .

*
.P ierwsze zebran ie organ izacy jne Koła 

Sam okszta łcen iow ego mad Sprawam i Polity
ki Zagran icznej Zw iązku  Pracy O byw atel 
sk ie j K ob iet odbędzie sio dnia 26 bm. (czw ar 
lek ) o godz 6 30 w ieczorem  w lokalu  Zw iąż 
ku | Jagiellońska Nr. 3-5 m. 1).

—  Zarząd Kola Wileńskiego Z. O. R
podaje do w iadom ości swych  człon ków , iż 
z dn iem  11 październ ika rb lokal Zń iązk .. 
wy p rzen ies iony został na uh M ick iew icza 
22— a m. 4 —  i jesL czynny codzień  od god/ 
15 do 24. —  Sekre larja i Zarządu czynny co 
dzień  oprócz n iedzie l i św iąt w godz. od 1S 
do 20. —  T ele fon  11— 04,

ZEBR ANIA  I O DCZYTY  
—  Klub Włóczęgów. \\ piątek 

•dnia 20 bm. w lokalu przy npJ. Pr/.-* 
jazd  12 odbędzie .się 131 zebranie Klti 
bu W łóczęgów . Początek o  godz. 10 
m. 30. ^

Na porządku dziennym referat p 
redaktora Stanisława Mackiewicza p. 
I. „W rażen ia  z procesu -Sambors-kie- 
g o ‘ . P raw 0 wstępu na zebranie mają 
tylko członkowie Klubu, kandydaci, 
cz łonkow ie ł łubu W łóczęgów  Senjo- 
rów, oraz stali goście wg. już rozeała 
nych zaproszeń.

—  Polski Czerwony Krzyż dążąc do 
uśw iadom ien ia społeczeństwa o skutkami 
działan ia gazów  b o jow ych  i prow adzen ia  sku 
łączn ej akcji ra tow n icze j, urządza w nadch > 
dzącą n iedzie lę  dinia 22 bm . o godz. 12 w 
Tow arzys tw ie  Lekarsk icm  iprzy Zam kow ej 
24 odczy t p. t. „G azy  b o jow e  a w zro k "

O dczyt w ygłos i p. docent dr. 1. Abranm  
wicz.

W stęp  bezpłatny.
—  Cykl odczytów  „Dawne \Vjlno . Jutro 

w p iątek  dnia 20 bm. p ro f. M. Mo-reiowski 
w ypow ie  odczyt p rzy ul. O strobram skiej 0 
ni. t) pł. „M a ło  zdane pam iątk i po Jagiełło  
uach i W azach  w W iln ie  i S zw ec ji". Ilustro 
wamy 'przezroczam i. Począ tek  o godz. 18 ,6 
po poł.) W stęp  50 gr., dla m łodz ieży  30 g f. 
Szatnia bezpłatna.

SPRAW Y RZEM IEŚLNIC ZE .
—  Kuisy fryzjerstwa damskiego. 1-ba

Rzem ieśln icza  w- W iln ie  n in iejsze iii po da ja 
do w iadom ości za in teresowaiiyeh , iż  w- dniu 
23 październ ika  1933 r. o godz. 19,30 w  lo
kalu Resursy R zem ieś ln icze j w W iln ie  przy 
ul. Bakszta Nr. 2 nastąpi o tw arc ie  12-tygu-i 
n iow yeh  kursów fryz je rs tw a  dam skiego dla 
kandydatów  do egzam in ów  ezeladniazyi i 
n ioposiadających dostatecznych k w a lifik a cy j 
w  zakresie fryz je rs tw a  dam skiego

WTyk łady  na kursie będą s ię  odbyw ały  w 
pon iedzia łk i, w torki, środy- i czw artk i w go 
dżinach od 2 Odo 22.

W  progTam ie kursów  poza za jęc iam i pra 
ktycznein i i rysunkiem , uw zględnione zost.i 
ły w yk łady ‘teoretyczne z d z ied z in y  higjem* 
oraz h istorji rozw o ju  siztuki fryzjers tw a  dam 
sikiego

Na w yk ładow ców  ki< rownietwu kursów 
udało ’.ię pozyskać p ierw szorzędne s iły  faciu- 
we z WTLna i z W arszaw y.

O płata za  kurs wyinosi zł. 8 ni i es i ecz nic 
W szelk i) h in io rm aey j i zapisy p rzy jm u je  ;e 
tera ł sz.kolny Izby  R zem ieś ln iczej w W iln ie , 
|ul M ick iew icza  23. aż do dnia otwarciu 
kursu

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Muzyczny „Lutnia '1. Występy 

M ary li Karwowskiej. „P ięk n a  H e len a '1 w 
„Lutłn i" jest cod zien n ie  (przedm iotom  ży
wych ow ac ji ze strdny publiczności która “ 
n iem tl^nącem i oklaskam i d a je  w yraz swego 
w ie lk iego  zadow olen ia . W io le  czynn ików  
składa się na tak harm on ijną i w ie lce  a fty  
styc.ziną całość: śpiew  M aryli K arw ow sk ie j i 
■Kazimierza D em bow skiego, dow cipna akcja 
sceniczna, św ietn ie  interpretowania przez na 
szych artystów balet C iesielskiego, ork ie
stra pod batutą M Kochanow skiego, oraz 
m alow n icze i s to łow e dekorac je  H aw ryłk le
wic za. Dziś w  dalszym  ciągu P iękn a H e ' 
na".

—  Zniżki do  Ten.tru „Lutnia'* —  orga tr 
zacjom  społecznym  i s tow arzyszen iom  wy 
dawane sâ  ęodzięn p ic  od 10- -2 ipopoł. w a-i 
lnliuistraeji „L u tn i".

—  Teatr Miejski Pohulanka. Dziś w  czw ar 
lek - p rzyczyn  od D yrekcji inieza-leżnych -  
przedstaw ien ie n ie odbędzie  się.

W  p ią iek  dnia 20 październ ika  o godz 8 
»  po  raz 5 em ocjon u jący  reportaż w o jen 
ny „F rau le in  D o k to r "  —  J. Topy, k tóry  wzbu 
d z ił duże za in teresow anie zapełn ia jąc ca 
dzienn ie w idow n ię W  ro li ty tu łow e j p. i i 
Skrzyd lew ska.

•W przy gotow an iu  jedna z inajświetnie j 
szych kom ed ji współczesnych „S te fek ‘ ‘ Deva 
la, w- reżyserji W  Czengerego. z M W ęcrzy  
nem w  ro łi ty tu łow ej.

—  ł  eg»tvmacje 25 proc. (zniżki) d o  Ten 
fru  na Pohu lance —  w yda je kancelarja od 
11 do. 2 pp.

—  Teatr Objazdowy gra dziś 19 p a ź
dziern ika  p o  ra z ostatni doskonałą kom edjo 
W . Fodora  „Sekretarka pana p rezesa" —  
w Nowogródku.

Dziś wykłady na Uniwersy
tecie zawieszone.

IW  dniu ^Dzisiejszym tbnira Uniwersytetu 
Stefana Batorego i K iM jofteka Publiczna Jjij 
dą czynne. W yk ła d y  zosta ły  zawn*
szone.

Z żyda żydowskiego.
W  ponii-dzia łek  w y jechał z W arszaw y no 

wy transport 660 em igran tów  do Palestyny 
żegnamy na dworcu warszaw skim  p rzzz 
krew nych  zna jom ycli i p rzedstaw ic ie li orga 
ni-zacyj sjom istycznych.

*
P rzec iw  p rób ie  lik w id ac ji szp ita la żydów  

skicg(*,fw ipłvw ają nadał p rotesty  R ezolu cje  
protestacyjne p ow zię ły  już stowarzyszen ia 
K upców  D robnych Kupców, R zem ieś ln ików  
i i. p. O dpow iedn ie  kroki będą też poczyn i z- 
ne u w ładz adm in istracyjnych  i w Min. 
Kpraw W< w nęirznych .

Oba w ileńsk ie zwi ązki  nauczycie lsk ie , ży 
iławski . hebrajski, p ow zię ły  na odbytych  w 
tym  tygodniu walnych  zebraniach ostre e 
zo lu cje  p rzec iw ko  w ileń sk ie j gm in ie  w y z .u  
m iowej za lekcew ażące stanow isko Gm iny w i  
hec żydowsikiego szko-lniefwa w ileńsk iego i 
g łodu jącego nauczycielstwa.

a-
Zj< duoczony iKom ifet Żydowski dla w a U; i 

z iprzesJadowaniem Żydów w  „Niemczech o 
trzym ał zaproszen ie do- w ydelegow an ia  
sw oich  pi-zedstawi-eiuli na ko-nferenejc C li 
sipraw Żydów  n iem ieckich, k tóra odbędzie 
się v Lon dyn ie  28 b, m.

*
P- zw iązku  n :  p rzeprow adzonem i sweg i 

czaisn -w Wtirsza-wie rew iz jam i w lokalu.:'i 
.„PoaJej-S jonu -Lew icy" został z polecenui 
w ładz sądowych za trzym any do dyspozyc ji 
sędziego śledczego jeden  z .najwybitn iejszych  
p rzyw ódców  Poa-le j-iSjonu" Anltoni Buks- 
bainn. (ni.).

NA WILEŃSKIM BRUKU
K Ł U Ł O  W  OCZY.

W czoraj wieczorem przy zbiegu ulic T j  
ta.rskiej Miekiewieza. zatrzymany został 
przez posterunkowego 3 komLsarjatu jakiś 
ooobnik, który zerwał z drzewa wskazówkę 
orientacyjną dla odnalezienia najbliższego 
schronu przeeiwgazowtgo.

Zatrzymany okazał się niejakim Aleksa, i 
drem Hryniewiczem (Ostrobramska 11).

Zostanie on pociągnięty do odpowiedział 
ności administracyjno —  karnej (aj

(0

Chlorylen.
Gaz,*przed którym nic sią 

nie ostoi...
Od chwili, gdy Grzegorz Strasser (były 

antagonista Hitlera w partji naro-dowo-socja 
listycznei) ob ją ł dyrekcję wielkiej beriiń 
skiej fabryki chemicznej „Schcring Kahi- 
baun. w-szystko się tam zmieniło. Przedsię
biorstwo zostało całkowicie zreorganizow.i 
ne i przystosowane do  wyłącznej fabrykacji 
guzów. Jeden oddział fabryki, zwany „Adler 
shaf", został zmilitaryzowany i jest śeiśie 
strzeżony w- dzień i w  nocy przez zaufanych 
szturmowców hitlerowskich, ,,Elementy nie 
pewne*' zostaty gruntownie wyelim inowane i  
najbliższych okolic Ad 'orshofu; przy wejściu 
każdy poddawany jest ścisłej indagacji. Do  

laboratorjuin fabryki mają wstęp tylko oso 
by znające hasło i posiadające specjalną 
przepustkę dyrekcji.

Co robią w Adlarshofie? F'abrvkuje się 
tam najstraszliwsze gazy wojenne, oczywiś
cie pod pozorem eeiów pokojowych. Cjanki 
i związki a.rsze-ników są rzekomo produko
wane dla celów nuukowych lub rolniczych, 
u ehl< rylon, główny produkt lubordiorjów  
Adlcrshofu, ma służyć przeciwko... bólom  
głowy. Działanie tych gazów ji«, organizm  
ludzki jest straszliwe Zdając sobie sprawę  
a ich niebezpieczeństwa, niemiecki sziab ge
neralny robi doświadczenia, na zwierzętach.

Pierwsza faza, ataku niszczy skórę i oczy. 
Naskórek zostaje, dosłownie, zeżarty; żaden 
materjał, żadne ubranie nie tu nie pomoże. 
Oczy stają się czerwone .jakby o<i ostrego 
zapalenia; dręczy je nieznośne rozdrażnienie

Druga, faza ataku ma na eelu zmuszenie 
człowieka .do zdjęeią. maski przeciwgazowej. 
Gazy (e stwarzają tak drażniącą i duszną n.t- 
mosierę że człowiek dusi się w- niej. i ebeąc 
się ratować, zrywa z siebie maskę... Trze
cia, — 1 i ostatnia — ■ faza niszczy organy wew  
nętrzne: płuca i trzewia. Gaz przedostaje się 
tam, spala i zżera wszystko, eo napotka; na 
czynią krwionośne ulegają zniszczeniu. 
Twarz staje sic sina., krwawa piana zalewa 
usta. Agouji towarzyszą okropne konwulsje; 
>mierć następuje nieuchronnie po paru 20 
dżinach

Gazy te są cięższe od powietrza. Chemicy 
wojenni uważają to> za niezbędny warunek  
nkuteczności ataku gazowego. Nic nic zdoła 
się uchronić przew inwazją morderczego ga 
zu: żadna piwnica, żaden beton niewiele po
może w walc* z duszącym całunem

Przea II Zjazdfm wojewódzkim Żyd. Klubu Myśli Państwowej
Wywiad z Prezesem Klubu dyr. dr. A. Hlrszbergiem.

Na dzień 22 h. m. zwołu je ŻvdO'v- 
ski Klub 'Myśli Państwowej swój zjazd sze 
wojewódzk i do Wilna. Z jazd ten dru
gi z rzędu w historji itej młodej a tak 
ruchliwej organiza-cji ma w je j  dzie
jach specjalnie ważk ie rnaczeiń.e.
Pozh tem bowiem, że zajinie się pod- 
siunowaniem osiągniętych w ciągu 
ostalmego dwulecia rezultatów, bę
dzie miał za zadanie pogłębienie id o  
ologiczne i rozbudo-wę tez s fo n m i fn -  

wanycli już na p ierwszym  zjeźu/k* 
wojewódzk im  z r. 1931. Próba życia, 
którą w ytrzym ał .dowiodła, że ze 
>kronmej organizac ji w  W iln ie  może 
przejść do ro li kierunku politycznego, 
sięgającego sw-oim wpływom daleko 
poza w o jew ództw o  wileńskie, do n a j
dalszych zakątków* państwa.
W  związku z lem zwróciliśmy Sie do 
prezesa organizacji w o jewódzk ie j dyr. 
dr. A. Hirschberga z prośbą o naświet
lenie założeń ideowych klubu, jego 
stanu organ izacyjnego i za-mier/eń i 
przyszłość.

—  Jaka jest— Panic Dyrektorze- - 
geneza Żydowskiego Klubu Myśli Pań 
stwowej?

— Ż. h X. P. powstał w W iln ie 
wr r. 1930 jako wyraz łych tendencyj, 
jak ie  nurtowah od dłuższego czasu 
społeczeńslwo żydowskie. Był io <:'/ay 
kiedy pod w p ływem  zmian, jakie do
konyw ały  się w Citłem pańrsiwie. na
stępowała i w  społeczeństwie ż jd .  re
wizja dotychczasowej polityki/ Z ro 
dziły ją niechęć i nu ufność do utar- 
lych drog a dojrzewała pow oli  acz

Jedną z kardynalnych podstaw na
go poglądu jest zasadą, że pro-ceSy

skutecznie mowa orjeotaeja. Z.K.M.P 
był wdaśnie pierwśżą próbą zorgan i
zowania tej nowi j politycznej opinji 
ży dowskiej.

Jakie są założenia ideowe ŻKMP?

Iwórcze społeczeństwa w Polsce ni i 
mogą :się odbyw.ae lak, by Życlzi był i 
tylko liicrnę mi ich świadkami i objek- 
łem ich -wyników* i 'mian. Żydzi poi 
scy mają obowiązek i muszą sobie i o 
rek lamować jako prawo, że w proce
sach łych biorą oni pełny udział b?z 
względu ma to, czy płMtą stąd praw a 
lub obow iązk i l)rug’iem zttłożemiem 
jtodslawowem jest współpraca z de 
mokrócją polską, skupioną w  obozie 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. W y 
nika lo ze zrozumienia, że warunkiem 

ruszenia Sprawy żydowskiej z mart
wego punktu —  jest czynni' zajęcie 

•ąię nią przez ten po lityczny obóz pol
ski, który w*ziął na siebie o d p o w ie 
dzialność za fosy państwa. Hasło w  spój 
procy współdziałania, które głosimy 
jest tedy logiczmcm naistępstw em za 
sady czynnego udziału Żydów  w życiu 
pańsfwowem . Przyśw ieca nam idea 
całkowdtego zespolenia Ż\ (iów ipol- 
śkich z Polską, nie przez narodową 
asymilację elementu żydowskiego, a 
przez ideową asym ilację  państwową

Sloinn i muszę ito z naciskiem 
podkreślić —  oświadcza Prezes Żvd. 
Klubu Myśli Państwowej na grun 
cie narodowości żydowskiej. W  kon
sekwencji dążymy do  tego. by państ
wo uznało i wcieliło w lok spraw 
ogólnopaństwowych za równo żyd ow 
skie' postulaty ekonomiczne (prawo 
do pracjf, produktywizacja  mas ż y 
dowskich i t. cl.), jak i kulturalno- 
ośw iatowe (szkohiictyyo yv j’ęz. macie- 
rzysiym, teatr i t. p.).

—  Pro-blem produktyw izacji mass 
żyd. podejmują też i inne partje jrnli-

tyczne. Jaki jest stosunek Z. K M. 
P, do tych prób?

—  Chotizi panu zapewne o prob 
lem ])alftstyński i organizoyyanie em i
gracji do Palestyny. Oczywiście m e  
występujemy przeciw Palestynie, j a 
ko jednemu ze isposclb-ów rozyviązy-J 
wania kwestji ż td ow sk ic.j. Niemnie.1 
jednak stoimy na stanowisku, ź j l  
punki ciężkości sprawy Żydów  jkó- 
skich leży w Polsce i tu musi znaleźć 
rozyyiązanit* zarówno yv interesae Ży- 
dóyv jak i państwa pokśkicgo.

—  Jaki jesl stan organizacyjny 
Klubu i zamierzenia na przyszłość?

Rozwó j organizacji naszej o d b y 
wał s ię  porzątkoyyo slo.siinkoyyo opor 
nie. K biegiem jednak cza.su zaczęlis 
m y się spotykać z przychy lniejiszemi. 
nastrojami. Dziś sięga Ż K M P  organi 
zacy (ni'e daleko poza w o jew ód z tw a  
wileńskie obejmując swem i wpływa 
mi wszystkie województyva północno- 
wschodnie. Na terenie zaś najbliż
szym koła Kłulbu znajdują się we 
yyszyslkicn poyyiałach naszego woje- 
yyóchJyya, obejmując przestdo 24 miej. J 
seoyyości. Socjalnie opiera się K lub  
na yyszysikich niemal warstwy cli spo- 
leczi-tisłwa żyd., *skujuając w syyoie.T 
szeregach śyyleckie, postępowe; wołt 
ne od szowinizmu elementy zydow 
skie.

IV najbliższą właśnie niedzielę z ja 
dą się przedstaw tciele poszczególnych 
Kół na zjazd yy o jewódziki Będzie- on 
niejako przygotowaniem  do szerszega 
między yrojewódzkiogo zjazidu, jaki 
w niedalekiej przyszłości zamierzamy 
zyy-ołać do W ihiń. (w )

Morze— to płuca narodu

KEHOS
D Z 1 Ś I
G w i a z d a  g w i a z d !  
J ed oa  i j e d y n a CRETA  C ŃRBO 
JAKA MNIE PRAGNIESZ"

N A D  P R O G R A M : N a j n o w s z e  at rakcj e .
Pocz. sean. 4, 6, 8 i 10.20, w święta o 2-ej

w najnowszym  

superfilm ie 

w/g p ow ieś c i
in igl

Pirandella .

> to
o  « c
C ^ M

| D o d a te ^ n a d zw ^ c za jn y : Gdaft&k W C ien iu  S W as tyk T ^ T n ^ "|

Dz i Ś ostatni dzień T A J E M N IC A  O G R O D U  Z O O L O G IC Z N E G O
m w k i n i e P A N

JUfrO KAW ALKADA
Film, który w p ro w a d z i ł  w  zdum ien ie  cały  świat.

CASIN0 __________MIŁOŚĆ W AUCIE
Prze p iękne  panoram y R ly le ry  francusk iej I i

t w ó r c y  a r c y d z i e ł  s ł y n n e 
g o  r e ż y s e r a  Jo e  May'az  H a | w i ę k s x y  s u k c e s

V' roi. gł..* Annabela i Jean Murat |Ś C e n y  z n a c z n i e  z n l i o n e l  I __ ______________________ __
Wkrótce : N.,o»rdziej n iesam ow ity  i o so b l iw y  f i lm „BIAŁY UPIÓR" z szatańskim Bela L u gO S l w  roi. g łown.

I DZIS CIĄGNIENIE 
1-e] KLASY

28 zre fo rm owane j  4-klasowej L o te r j i  Państw. 

P rze to  śp ieszc ie  LO SY  do najszczęśliw-
p o  s z c z ę ś l i w e szej kolektury

H. MINK0WSKI
Wilno. Niemiecka 35, tel. 13-17.

Centrala: W arszawa , N a lew k i  40, O d dz .  Freta 5

Z a m ó w ien ia  zam ie jscowe  za ła tw iamy odwrotną 
pocztą  p o  w p łać ,  na nasze konto P .K .O . 80.928

P rzych odn ia  Le k a rry  Spec ja lis tów
W ilno, ul. T ro cka  9, tel. 609.

CHor.: wewnętrzne,  chirurg,, kob iece ,  dz iec i ,  ner
w o w e ,  oczu, uszu i gardła, skórne, wener ,  i m oczo-  
p łc iow e .  An a l izy  lekarskie . Gabinet dentystyczny. 

Poradn ia  dla ciężarnych.
O t w a r t a  co d z ien n ie  od godz. 9  r a n o  do 8  w iecz .

Wytwórnia mebli ffład. Szczepańskiego
Wilno, N iem ieck a  2, sk lep f rontowy,  

po leca  w łasnego  wyrobu: fo te le  k lubow e,  otomany, 
tapczany, łóżka  i kozetki,  oraz przyjmuje  w sze lk ie  
zam ów ien ia  w  zakres ie  tapiceratwa, a ta k ie  prze
rabiam i odśw ie żam  meble, w ykonan ie  solidne 

i punktualne, obsługa fachowa*

Dr. OINSBtRO
ch o ro b y  skórna, wenc 
■■yom. 1 mooEOpłolow*

W i l e ń s k a  3  t . i .  W 7
od ROdŁ, 8—1 1 4—8.

Instytut P ię k n o ś c i
O d dz ia ł  P a rysL ie j  f-my

„KEVA“
ul. M ickiew icza Nr. 37 

telefon 6-57
przyj,  od  godz. l l - e j  do 

1-ej po południu. 
O dm ładzan ie  twarzy. L e 
czenie wsze lk ich  wad  cery 

Masaż i E lektryzacja.
W .Z .P .  58

Akuszei ks

na mm
przyjmuje od 9 do 7 wiecz, 
ulic* Kasztanów* 7 m. 5, 

W Z. P. Nr. 69.

D U Ż Y

PLAC
(na Z w ie r zyń cu )

D O  S P R Z E D A N I A ,  O  w a 
runkach d ow ied z ie ć  się 
w Adm in is trac j i  rKurjera 
W i leń sk ie go *  pod  plac.

f  Zm iez  ona żeluzja
od samochodu typu P o l 
ski Fiat do odebran ia : 
N. W ile jka .  ulica Naruto

w ic za  19

Energiczni
zastępcy  lo sow i  znajdą 
intratne za jęc ie .  *K re -  
d y t" ,  L w ó w ,  K il ińsk iego  3

Młoda
panienka poszukuje pracy 
w  charakterze  ekeped-  
jentki lub bony. Ł a sk aw e  
zg łoszen ia  do A d m .  Kurj*. 
W i l  Biskupia 4, lub te l 99

B. nauczyciel g im u
udzie la lekcyj  i korepetyc  
w zakresie 8 klas gluinai-  
jum  ze wszystkich przed- 
miotów.Specjalnoćć m i t t -  
matyka, f izyka ,  jęz. po! 
*ki. Łaskaw e zgłoszę ua u* 
administracji  „Kur. W il.*  
pod b. nauczyc ie l

E. KOBYLIŃSKA. 74

ZŁOTE SCHODY.
—  Co mam rozumieć? —  ziewnął szeroho zmę 

< zony Franek. —  Jedź, nie jedź —  -wiszystko mi iedno 

( i łow y  nu tylko nie zawracaj, ho mógłbym  się prze
spać zamiast z tobą trajłować. Jeszcze niema ósmej. 
Całą noc nie spałem, a ta mi dziurę w mózgu świdruje!

—  Och, Franeczku! pomóż mi. Przecież milszy 
mi jesteś od brała rodzonego, w ięc dlaczego tak mię 

zbywasz ?

—  Jak Boga kocham —  nie wiem, czemu się roz 

kleiłaś? I chcesz i nie chcesz?

—  Bo nie -chcę! Tu nie o chęci chodzi.

—  A  jeżeli o chęci, lo  czego byś chciała?

*—  Mam bse szczera? Z tobą -zawsze jestem szcze

r e  \V>ęc. chcia ła łnni zawsze byc z nim W yda je  
ini się. że njc słodszego <bve na swiecie nie może... 
Fzasamt ło mam wrażenie, że le j  Polski nienawidzę. 
Bo i co mam tu do powiedzenia nareszcie? Gdzie ślad 

m o je j odpowtedzielności w  (em wszysłkienTT

—  Pocoś w ięc nagadała Sterowi zupełnie c «  
innego ? —  zapytał Franek, marszcząc brwi.

— - Jeszcze nie rozumiesz? Bo przecież ja m imo 
v s/y.stko pojadę W łaśnie m im o wszystko. Może chv. i 
lami nienawidzę Jej za całą mękę m o je j młodości, 
ale żyć bez N ie j nie chcę i nie mogę... Muszę Ją zna
leźć na jak ie jko lw iek  drodze, może w  natdalszym za
kątku świata .. chociażby polo. żeby się z N ią  rozpra

wić M'itszę Ją zapy lać*, co T y  mi dasz za śmierć mego 

dziada, za roztpaczłiwy -smutek ojca, za moją młodość?

—  C ó i?  Można i laik —  odpowiedział zamyślony 
Franek W  mojem uczuciu palrjo lyczncm leż je.sł 
dużo męki, graniczącej z nienawiścią- Ale werz mi 

laka jt sł miłość prawdziwa.

Tak Franku, ale ja mam dopiero lat niespełna 
dziewiętnaście, więc Ijądźże wyrozumiały , że tak mit; 
nęci inna miłość, nawoi jeżeli jest... fałszywa!... 

■V muszę, muszę ją odrzucić, bo mi w idm o wpoprzek 

drogi staje.
* S: Ii:

Zerwał się w iatr szumny i przenik liwy. Rozerwał 

jednolitość nieba na lotne bryły, kiszłałUujące się w fan 
łasfyeznej gonitwie. W zdęte  obłoki podrzucały chwi- 
janni słońcem, jak złolą piłką, w połamaną ramkę b łę

kitu i świat wybłyskiwał z pod niepogody najśliczniej 
iszą letnią wesołością. Skra j lasu wachlował się szum 
nie sosnami i dyszał wiafrean, zachh dując się świstem 
w zielonem gardle. To  chłodne popołudnie nie miało 
w sobie nic z letniego rozmarzen ia/nic z atłasowości 

aelikaifmch podm uchów  —  było huczne, śpiewało 
rozgłośnym leśnim refrenem, przelewało się grą św ia
teł i cieni, podniecało nerwy i zaostrzało wrażliwość, 

nie dając isercu wypoczynku ciszy. Nawe! ustronna 
polanka, podścielająca z.wydde dziewczęcym  m arze 
niom m iękk ie  dłonie, niepokoiła się dziś tęsknem 
gw izdan iem  ukrydego w gęstwinie plaka. pochmuf 
niala nabrzmiałą pr^wieką obłok u lub 'wdzięczyła się 

inajgłym uśmiechem kołyszącym się (słonecznie wśród 
rozchwianych liści. A po  duszy Ludki w  szumie Wialru

'1 rzeehodzily również cienie ismufhu, by nagle się ro z 
jaśnić odblaskiem niepof-rzidinej nadziei. Ze spnsz 

czotrm głową słuchała, jak drgał słowami głos roz 

Igo rvc zony:

Obiecałem czekać do jutra. Ale dlaczego jutro 

nie chcesz icchać ze mną —  nie rozumiem. Wątpię, 
ozy pani W ałecka pochwalj te kaprysy.

Napewno zgani... Wszyscy będą przecw*ko 
annie. Ro ja, ll ieczku, kocham cię niezmiernie... ale 

uiie zgadzam się zostać tw o ją  żoną... chyba... Zresztą 
nawet o tem m ów ić nip będę...

Nailocki stanął jak  wryły 

ićarly! Już sję zgodziłaś!

—  7-\t> zrołłiilam Byłbyś nieszczęśliwy ze mną. 
Nie mogę pi obiecać tego spokoju, o który ci chodzi.

—  '.Nawej dla dziecka dla naszego dziecka?

Ludka opuściła ręiaś

—  Nie będę miała dziecka. Poco? Dziecku należy 

dać o jczyznę.

-— Żeby lak wszyscy myśleli! —  zadrwił wzbu

rzony Natocki

W iedzia łam  że lo właśnie powiesz! Myślą lak 

Hardzo nieliczni, ale ci powinni już umieć w yt iw ać  
do końca. Oni są potrzebni do rozdzierania zaskle
pionych codziennością ran. O nich m ów ił nam Stefan.

—  \ ty, jaki w idzę, należysz do ich groma. W in 
szuję Lecz podejrzewam , że jesl łu coś innego. 
W idziałem , jak pani W ałecka spoglądała po lobie i po 

swoim Franku za-niepoko jonu* mi oczyma. Nowa 

-ni i łosc1

Ludka mimo przygnębienia roześmiała się ser

decznie.
—  Biedne Franiątko! Co ty wygadujesz najlep

szego? Przecież zbokisowałby m ię natychmiast, żebym 
.się ośmieliła zrobić do niego słodkie oczy. Tu rzeczy

wiście jest coś innego, jeżeli chodzi o  najbliższą przy- 
< 'ynę, ale o tem m ów ić  nie będę, bo i prawa nie mam  
i nie zrozumiałbyś mnie, jak zwyk le  zresztą.

Jak zw rk lć !  Naturalnie ' (rdzieżbym mógł d o 
równać takni lotom? ja człowiek przyz iemny? reali
sta? Ale. na Boga, dość łvch  żartów imoje dziecko!. 
Gdybym teraz odszedł, nie wróciłbym nigdy —  sły

sz es z?
Ocli —  słyszę! Ale . może (ybys chciał pójść 

ze mną do mego świata?...
1—  Żeby* dostać się do więzienia? Żartujesz! Ś*wia- 

lem kobiecymi jest wiaśiniemniłość! Ludko, Luid'kor 

lo tak wspaniali świat! Czsżbyś cheiaja tak siebie 

zubożyć. Chodź ze inną! Znam sztukę miłości, kocham 
jej czar i umiem rozkosz podwoić... (Natocki p rzyc iąg
nął bezsilną dziewczynę do siebie). Ust-a twoje... słod

kie usteczka... kto je nauczył całować?... Nie w yryw a j  
się... nie puszczę... Sama drżysz przecie z rozkoszy... 
Czyż ci niedobrze na moich kolanach? Czyż mnie Ttie 

kochasz?
-— W iesz sam.
—  Wiem. Drzeczuwam w lobie namiętną kobietę 

Przytul się mocniej. Zapomnij o  wszystkiem, za

pomni i.

( L). c. n.)
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